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C ia a  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lab z przesyłką pocztową 12 o.
P r e nn m e r a t a  wynos i :

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 c.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

Pocztą w państwie Austryackiem . . . . ..................................
„ „ Niemieckiem  ; • • • • . •
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw należących do związku pocztowego . . . . . .
Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — lA sty  z pieniędzmi i prze
kazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  do Administracyi 

Czasu w Krakowie, — l i s ty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 

nęfcoplsm a nadsyłane Kedakcyi nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

CZAS
Pr e nu me r a t ę  przyjmują:

W  l i r a b o w l e :  Administracja „CZASU“, tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmują się za opłatą, 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 1.0 et., za każdy następny raz po 5 ct.
W arteś-fane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz, ..
O g ło s z e n ia  d o  „ C i a m u  (prospekta. cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmują się za cenę 1 zmojMSS 
100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. N ależy^ 
uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. «9g£oszerait& i prenumeratę przyj r f  
w e  L w o w ie  Ajencya „CZASU* w głównym składzie tytoniu Nr, 1 przy ulicy Halickiej N| 
w I*»ryźu wyłącznie p. Adam, Kue Clśment 4; (prenumeratę p, Wincenty Raczkowski, Faułfi 
Poissonićre 33); w  Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Men® 
Berlinie. Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze). R. Moss_ 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp. (także w Frankfurcie

nad Menem).

K ra k ó w  15 stycznia.
Z dosyć długich wyjaśnień, jakie w wy 

dziale spraw zagranicznych delegacyj wę
gierskich dawali minister Havmerle i hr. An- 
drassy względem zawarcia układu tary fowego 
z Niemcami, nie wynika wiele więeej, jak 
źe dotąd w tej ważnej dla monarchii spra
wie nietylko nic stanowczego nie zdziałano 
ale nie przygotowano nawet stałych zasad 
jakiemi się ze strony Austryi w pertrakta- 
cyach  ̂z Niemcami rządzić zamierzają. Tru
dności, jakie w tej mierze wynikają z od
mienności interesu Węgier a krajów przed- 
litawskich monarchii austryackiej, znała 
zły drastyczny wyraz w odpowiedzi p. Ti 
śzy na  ̂interpelację hr. Szecsena. Szec- 
sen w interpeJacyi swojej położył bardzo 
słusznie nacisk na zapytanie: czy mię
dzy Niemcami a Austryą istnieje już jakie 
przyjazne porozumienie względem systemu 
handlowo-politycznego, którego się oba pań
stwa z naleźytem uwzględnieniem obopól
nych swych interesów trzymać zamierzają? 
na co p. Tisza niezbyt pocieszającą dał 
odpowiedź, źe system dualistyczny już przy 
jęcie pewnych zasad w tej mierze ze stro
ny samej Austryi czyni bardzo trudnem. 
Wobec takich wyjaśnień, źe Austryi z po
wodu systemu dualistycznego trudno się 
zdecydować na pewne stałe zasady, można 
się po traktacie z Niemcami najgorszych 
rzeczy spodziewać, bo w umowach między
narodowych bierze zwykle górę ta strona, 
która do układu z jasno naprzód obrayśla- 
nemi celami przystępuje. Pocieszające za
pewnienia p. Haymerlego, źe wkrótce zbie
rze się konferencya ełowo-handlowa, celem 
wypracowania szczegółowej instrukcyi dla 
komisarzy wydelegowanych dla układu z 
Niemcami nie otwierają nam wprawdzie wi
doku bliskiego ukończenia sprawy trakta
towej , ale zdają się nam przynajmniej tyle 
korzyści zapewniać, źe komisarze nie wy
jadą znów na miejsce narad międzynarodo
wych , niewiedząc, jak w pierwszym razie, 
po co ich wysłano; z tego bowiem, źe te
raz dopiero mają być dla nich opracowane 
instrukcje, wynika, źe pierwszą swą podróż 
odbyli bez instrukcyj.

. Dobrze więc przynajmniej, źe się jakieś 
ciało zbiorowe ma zająć opracowaniem zdro
wo pomyślanych instrukcyj do przyszłych

układów; życzymy tylko sobie, ażeby Koło 
polskie nie odgrywało w tej sprawie roli 
widza obojętnego. Ważność stanowiska, jakie 
dziś w Radzie państwa zajmuje, powinno mu 
zapewnić stosowny wpływ na zapowiedziane 
przez p. Haymerlego konferencye cłowo 
handlowe. Konferencye te nie powinny się 
odbyć bez obecności na nich osób, któreby 
w ich łonie pilnowały żywotnych interesów 
kraju naszego, a zarazem nalegały na przy 
śmieszenie rozpoczęcia układów z Niemcami. 
Im dłużej bowiem panować będzie bezczyn
ność w tej sprawie ze strony Austryi, tem 
dłuższy pozostawionym będzie Niemcom 
czas do wykończenia szkodliwego pod wielu 
względami dla Austryi systemu taryfowego, 
w którym im później, tem trudniej będzie 
poczynić dla interesów naszych stosowne 
wyłomy.

K0RESP0NDENCYA „CZASU"
W i e d e ń  14 stycznia.

( | | )  Tak zwane konferencje w Emmersdorf 
między pp. Etienne, Fisehhofem, Herbstem, Rie- 
srerem, do których przybyło jeszcze nazwisko p. 
Soharfa, niezasłużony mają rozgłos publiczny. Co 
tam mówiono lub radzono, może byó chwalebne 
!ub komoromitujące dla wymienionych tu osób, 
ale niezdolne jest krępować żadnego stronnictwa, 
gdyż nikt z uczestników pogadanek lub koresoon- 
deneyj z p. Fisehhofem nie występował i nie dzia- 
ał imieniem jakiejś frakcyi politycznej. Jedyną 
corzyść Czesi mogą ze wszystkich tych sprawo
zdań dla siebie wyciągnąć, chcąc dowieść, że ze 
strony niemieckiej, lubo w pewnych wybitnych 
celach, ofiarowano im przed rokiem może większe 
koncesje, aniżeli teraz otrzymać mają nadzieję. 
Nadzieja bowiem, źe wywleczenie całej tej spra
wy zdoła rzucić kość niezgody w obóz wierno- 
constytucyjny, jest dość płonną, albowiem Niemcy 
wobec żądań czeskich staną w zwartych szere
gach, zwłaszcza, iż już nie zachodzi potrze
ba walczenia przeciw hr. Andrasśemu i źe już 
zażegnać się nie da polityka okupacyjna. Oko
liczność, że owe pismo tygodniowe wiedeńskie, 
które gorąco popiera gabinet obecny, najpierw 
rozpoczęło kompanię w tej mierze, świadczyłoby, 
iż w kołach rządowych wieje wiatr przychylny 
przynajmniej części życzeń czeskich, zawartych 
w memoryałach.

Nie ulega też wątpliwości, że gabinet podczas 
dyskusji budżetowej, gdy Czesi domagać się będą 
podwyższenia pozycyj budżetowych głównie w dziale 
ministerstwa oświaty, ujrzy się zmuszonym, jawnie

wypowiedzieć opinię swoją o memoryałach. WÓW' 
czas zapewne rząd określi różnicę między żąda
niami ezeskiemi, które mogą byó spełnionemi, a 
żądaniami, których wykonanie sprzeciwia się inte 
resowi wspólnemu. Już raz wspomniałem, że żą
dania czeskie, postawione na tle budżetowem mają 
w Iżbie niższej, gdzie prawica włada większością, 
łatwą wygraną, ale Izba wyższa może wszystko 
obalić, co uchwali Izba niższa, a w sprawach fi 
nansowych, wrazie sprzeczności między obu Izba 
mi, mniejsza cyfra obowiązuje. Czesi zresztą nie 
znajdują się na właściwej drodze, by sobie za
skarbić sympatye Niemców, lub by stale pozyskać 
Polaków. Stanowisko niektórych dzienników cze
skich w sprawie austryaoko - serbskiej jest może 
panBlawistycznem, ale nie austryackiem. Ciągła 
zaś walka przeciw przymierzu austryaoko-niemieo- 
kiemu, ciągła niosuka o „jedynym nieprzyjacielu 
Austryi* t.j. Niemczech, również wielu zraża od 
zbliżenia się do Czechów.

Warszawa 13 stycznia.

Któżby mógł przypuszczać, że gościnne wystę
py pani Modrzejewskiój i znany warszawskich wi
dzów entuzjazm obudzony grą ulubionćj artystki 
da powód do zajścia nabierającego w oczach rzą
du cechę polityczną? Oczywiście, ża ani p. Mo
drzejewska, ani ci, którzy robili jój owacye na 
ostatniem przedstawieniu, nie myśleli o polityce; 
a jednak podobno z Warszawy do Petersburgz 
poszedł raport, źe od wypadków 1863 nie było 
tak jawnój demonstracyi narodowćj, jak ta, któ
rej widownia stał się teatr na przedstawieniu Du- 
masowskiój Damę aux camelPs. Tytuł i treść sztu- 
d  wystarcza, aby ocenić doniosłość tej demon
stracyi narodowćj. Zaiste śmiechu rzecz warta. 
ł odobno oklaski były zbyt huczne i przez nara- 

dyz dawane na głośne hasło z parteru; podobno 
młodzież wręcsyła wieniec artystce, ale w tym 
objawie, jeśli była jaka dążność, to jedynie chęć 
uznania talentu, objawienia sympatyi, a może i 
chęć głośaego zadośćuczynienia za szoilkowe u- 
rłucia, jakiemi krytycy niektórych dzienników 
warszawskich przyjęli zrazu panią Modrzejewską.

Są to tajemnice, których rozwiązania szukaćby 
trzeba w zawiściaeh zakulisowych i redakcyjnych, 
ale które nie sięgają głębiój. Tymczasem w skut- 
ra tych hucznych oklasków i owego wieńca, przy 
itórym miały być podobno dwukolorowe szarfy, 
p. Apuchtin został wezwany do Petersburga. Nie
wiadomo czy udał się on tain jako oskarżyoiel, 
czy w roli oskarżonego, za to, że młodzieży szkol- 
nćj dał pozwolenie, aby tego wieczora udała się 
do teatru. Co gorsza, źe podobno dwóch uczniów, 
którzy poszli w deputacyi do p. Modrzejewskićj 
ma być wydalonych z uniwersytetu. Lepiej by wła
dze rosyjskie robiły gdyby pilnowały propagato
rów nihilizmu, niż ’taką niewinną teatralną owa
cję podnosić do politycznych rozmiarów.

O nowych aresztowaniach tutaj w tój chwili 
niesłyehać, a te które nastąpiły przed parą tygo

dniami odnosiły się podobno do jakichś zewnę 
trznych podmuchów spotykających się wW arsza 
wie z agitacyą rosyjskiego nihilizmu. Wielka po 
dobno jest obudzona czujność rządu w tym kie 
runku, a chcianoby tylko chwycić choćby ja  
kiś pozór, aby módz dowodzić, że Polacy mają 
także swoich nihilistów i źe konspiracja narodo 
wa polska odradza się i kojarzy z konspirator 
stwem rosyjskiem. Solą to w oku dla Rosyan 
wszystkich stronnictw, że kiedy cała Rosya pod
minowana spiskiem, Polska spokojna i że żadne
go nie ma śladu wspólnietwa z ruchem wywrotu 
Socyalizm jeśli się dostaje do Królestwa to jest 
on tutaj importowany bądź to przez młodzież i 
czynowników rosyjskich, bądź też przez robotni
ków Niemców sprowadzonych do fabryk niemie
ckich. Ludność polska wszystkich warstw jak dziś 
obcą jest wszelkićj mTŚli konspiracji, tak objawia 
wstręt zarówno do n hilizmu rosyjskiego, jak i so- 
cyalizmu niemieckiego.

Jeśli jakiekolwiek podmuchy przychodzą tutaj 
z zewnątrz, od szczupłćj garstki naszych niepo
prawnych, którzy w bezpieeznem schronieni miej 
scu, radziby wznowić próby organizacyjne pod 
pozorem, że trzeba abyśmy byli zorganizowani, 
kiedy Rosya będzie się rozkładać, — niech nieza- 
pominają, że i w największym rozkładzie Rosya 
zawsze będzie miała dość siły, aby najpierw nas 
zgnębić. Na szczęście wszelkie takie zakusy od
bijają się o zdrowy zmysł ludności i nigdzie ko
rzeni zapuścić nie mogą. Kraj już poznał zwo- 
dzicieli i odepchnąłby ich ze wzgardą, świadomy 
nietylsio nieszczęść, jakie ich roboty zawsze spra

c u ją , ale nadto i tego, że najlepszym srod- 
riem zdezorganizowania społeczeństwa byłaby taj
na organizacja.

Mówią tu znów, że hr. Kotzebue ma ustąpić. 
Pogłoski te wzbudzają obawę, nie dla tego, aby 
obecny jenerał-gubernator w ezemkolwiek przy
nosił ulgę krajowi, lecz że każda zmiana u nas 
jywa zwykle na gorsze. Najbardziej uprzedzeni 

dostojnicy rządowi przybywający z Petersburga 
o ile z początku starają się składać dowody swej 
gorliwości polakożerczej i rusyfikaeyjnej, o tyle 
po dłuższym pobycie przekonywać się muszą, że 
craj jest spokojny, a najgorszym systemem jest 
ciągłe drażnienie. Dla tego lękamy się zmiany 
jenerał-gubernatora, zwłaszcza, że wymieniają na 
miejsce hr. Kotzebuego imiona dwóch kandyda
tów, nic dobrego nie wróżących: hr. Totlebena i 
cs. Dundukowa-Korsakowa.

Wielka także obudzona w tej chwili czujność 
rządu przeciwko unitom na Podlasiu, szczególnie 
rząd przestrzega, aby nie mieli żadnej styczności 
z przybywającymi z zagranicy. Do jednego z o- 
bywateli na Podlasiu przybył jego brat m icsłka
jący w Galicji, a poddany pruski. Spotkawszy 
jednego z włościan, którego znał w domu rodzi
cielskim, darował mu dla dzieci obrazek św. Jó
zefa, nawet nie św. Józafata. Naczelnik powiato
wy dowiedział się o tym podejrzanym podarku; 
natychmiast wydał rozkaz aresztowania bawiącego 
za paszportem w domu brata. Na szczęście gość

wyjechał pierwej, niż rozkaz ten został wydany. 
Gdy gospodarz domu udał się do naczelnika 
zapytnjąc, jak mógł kazać aresztować najspokoj
niejszego z ludzi, przebywającego w domu ro
dzinnym za paszportem obcym, odrzekł naczel
nik, że wie, iż jako obcokrajowego byłby musiał 
rząd rosyjski wydalić za granicę, ale tymczasem, 
zanimby zażądano jego wydania, przesiedziałby 
w więzieniu parę miesięcy. I  to wszystko za taką 
zbrodnię, iż ofiarował obrazek św. Józefa wło
ścianinowi.

Wszelkie zapowiedzi zmiany systemu w cesar
stwie i w Królestwie, przeszły już w legendę, 
przypominającą owo przysłowie o Zelmanie, który 
jedzie i sto par koni wiedzie. Tylko, że już u 
nas nikt tego Zelmana się nie spodziewa. Obie
cują zawsze statut dla miasta Warszawy z obie
ralnym prezydentem, ale obiecują już tak dawno 
i ciągle zmieniają termina tej obiecanki.

Warszawa mało się bawi. Nędza w mieście 
wielka, choć ruch interesów nie ustaje.

List otwarty margr. Zygmunta Wielopolskiego 
dostał się tu w kilku egzemplarzach i wywarł 
bolesne wrażenie, wskrzesił on bowiem rekrymi- 
nacye osobiste i rekryminacye stronnictw. Wiele 
osób uczuło się dotkniętemi, choć pobudka syna, 
który zachował gorycz za niesprawiedliwość spo
łeczeństwa wobec ojca, zdaniem poważayoh lu
dzi, usprawiedliwia poniekąd niesprawiedliwe na
wet wycieczki. Autor listu przybył do Warszawy 
w chwili, kiedy najwięcej o nim mówiono i kie
dy list poruszał wiele uraz. Wrażenie to starał 
się zatrzeć Margrabia, odwiedzając wszystkich 
wybitniejszych ludzi stolicy, bez względu na da
wne rachunki i świeżą polemikę.

Wiedeń 14 stycznia. Do projektów wniesio
nych zaraz przy otwarcia sesyi delegacyjnój dnia 
16 grudnia r. z. przybywa nowy, przedłożony de- 
legacyi węgierskiój na posiedzeniu z d. 12 b. m., 
a zarazem przesłany bióru delegacyi austryackiój, 
dotychczas na nowo niezebranćj. Projekt ten żą
da: 1) udzielenia absolutoryum z 265,000 złr. 
wydanych na rachunek r. 1878 ponad przyzwolo
ny już na tenże rok kredyt na wspomaganie wy
chodźców z Bośni; 2) przyzwolenia na r. 1879 
credytu dodatkowego na tenże cel w sumie 
371,6000 złr. Wydatki na wychodźców z Bośni 

Hercegowiny miały, jak rząd z początku się 
podziewał, ustać z końcem czerwca r. 1878; gdy 

jednak nadzieja ta się nie ziściła, trzeba było 
W końcu r. 1878 przyzwolić na tenże rok kredyt 
dodatkowy w ilości 1,360,000 złr., mianowicie na 
czas od początku lipca do końca listopada, w któ
rym to czasie repatryacya wychodźców miała we
dle nadziei rządu zupełnie być przeprowadzona, 
co wydawało się też rzeczą tem więcój prawdo- 
jodobną, ile źe okupacja Bośni i Hercegowiny 

, uż była dokonaną. Ale i ta nadzieja zawiodła, 
ilbowiem, jak mówią motywa do wniesionego o- 
jeenie projektu, do połowy grudnia r. 1878 od
stawiono do Bośni tylko 67,900 wychodźców, do

Cgęść litersóko-artystymia

Książka Dra, Pełesza o Unii.
(Geschichte der Union der ruthenisehen Kirche mit Rom 
von den altesten Zeiten bis auf die Gegenwart I. Band. 

Wien 1878. in 8vo str. 629).

W  przeciągu jednego roku piekąca kwestya 
ruska zbogaemą a w części objaśnioną została 
czterema książkami, z których dwie są poważnyeh 
rozmiarów, trzecia mała objętością, ale bogata 
rescią, czwarta zaś. chociaż napisana tendencyj 

nie, mieści tyle spokojnych sądów i trafnych *u- 
wag, ze warto się z nią poznajomić. Pierwszą co 
• eza®u ukazania sie. co do objętości i treści 
t r  ,'.81̂ zka N. Dra Pełesza, rektora greeko-ka- 
tonckiego seminaryum centralnego w Wiedniu, 

powiadająca dzieje Cerkwi ruskiej od najdawniej
szych czasów aż do unii brzeskiej 1595 r. Nieba-
dziein p8Z? 8-ę d^!s.i tom tei PrscL  obejmujący 
nd i snr ruskiej zostającej w unii z Rzymem 

1595 r. a z do dni naszych.
JJwm niemałe wady ma ta książka, ale nie ró- 

W1§ksze są jej zalety. Wadą jest nie to, że 
pisana po niemiecku, w jakimże bowiem języku 

nri iF  .au ôr Rusin, jeżeli chciał być czytany 
m nil Ĉ C 1j°d swoi°k? Znając dzisiejszą, trochę 
O,. . Przesadną, ale zawsze szlachetną troskliwość
cemn ° W i°- ^ , r en'e jeżyka ruskiego i wzboga- 

• rus ,eJ hteratury, mógł był być pewnym.
swnmlf^C B*e będzie czytanym 'przez
skin™’ \ W d° spotka go zarzut braku ru- 

PW yzmu’ P « .rusku pisać na mało się 
bardm ’ v ° Fjnl ruskiej inteligencji, dotąd nie 
z mid» 1.czneL  1’dwo kto z Polaków, a żaden 
7  ,z r ^ w  czytać ruskiej książki nie będzie. 
t r ,A  • .k8I$zka ma cechę podręcznika, tem po- 
u n fw fejf 'S? ° \  Źe wykładv historyi kościelnej na 
r v t U  T  ®ie, .1T0Wskin’’ których słucha 70 'kle- 
skirb a.c,n8kieh a stokilkudziesiąt kleryków ru- 
um ; ; ? ' “ ° bardzo surowej krytyki, która o nich 
umieścił Przegląd lwowski (t. Y. str. 17—74) do-

Z0jW T ieIu miejscach są błędne, wsredzie 
tchną duchem czysto-szyzmatyckim, źe mó-

bvL  w W/  y Są po dziś dzień takiemi, jakiemi 
mieck?  ! mU T et 6 1 da,e-i- Nie jezyk nie- 
iest n? • ?  ą ks!ążki I)ra Pełesza, ńle wadą 

pedanterya w pr: eprowadzeniu, 
mnf 1 Jał10w°ść w przedstawieniu całe. o te- 
I h l V z i  °”f g? a dwa tGmy’ kaźdv tom na
rozdzilfv T K  7 na peryody> Per7od7 na ozdziały, ozdziały na paragrafy, paragrafy (przy-
jemyHnnt DlcJftdJe) aa puckta oddzielne. Pojmu- 
S 7 < f i Z l t a k ’chAriał6w 1 Pod4ziałów w dzie 

a albo Kościoła całego, dla mnogo.ści

i różnobarwneśei wypadków, które w pewne ramy 
ująć należy — ale w opowiadaniu dziejów iednej 
cząstki Kościoła i to tak monotonnej w wypadkach, 
tak zidentyfikowanej z politycznemi dziejami, jak 
dzieje Kościoła Rusi, to podebne rozkowałkowa- 
nie przedmiotu zmusza autora do ciągłego powta
rzania się, kręiuje swobodę opowiadania i w arcy- 
niekorzystaem świetle stawia jego talent pisarski; 
czytelnika zaś nuży niewypowiedzianie i utrudnia 
mu zdanie '*obre sprawy z tego, co nie bez 
znacznej próby cierpliwości przeczytał. Jeden 
i ten sam wypadek przychodzi najprzód pod 
rubręką polityczną, potem pod rubryką spraw 
kościelnych, potem jako ilustracja do ozólnego 
poglądu religijno-obyczajowego itd. Nałożywszy 
sobie takie wędzidło działów i rubryk, nić dzi
wnego, że styl i sposób opowiadania naszego au
tora grzeszy jałowośeią, brakiem eie ła i werwy, 
że brak mu i tych szerokich, śmiałych poglądów, 
które czytelnikowi odrazu pewną ep ikę rozwidniają 
ale które znać nie wchodziły w żadną z tych 
mnogich z góry nakreślonych rubryk, a ca ość 
dzieła stała się mniej interesującą i mniej powa
bna. To pierwsza wada.

Druga wynikająca poniekąd z pierwszej, jest 
troskliwe wymijanie kwestyj spornych, które przed- 
miotowem opowiedzeniem wypadków rozstrzygnąć, 
a przynajmniej wyjaśnić najeżało, i zbyt pobieżne 
traktowanie kilku charakterystycznych ustępów 
z dziejów Rusi, które głębszego wyjaśnienia ko
niecznie potrzebowały, są bowiem kluczem do zro
zumienia dziejów Cerkwi północno-ruskiej czyli 
moskiewskiej, któremi się także zajął nasz auror.

Nie myśląc się zapuszczać z autorem w labirynt 
jego działów i poodziałow, bo popadlibyśmy wraz 
z nim w rozwlekłość i powtarzanie się, niepod- 
dając też ostrej krytyce jego przedhistorycznych 
dziejów Rusi ( Vorgeschichte des russichen Volkes, 
str. 1—26), ani jego poglądów na polityczne dzieje 
Rusi, które służyć mają za pomost do dziejów 
kościalnych w keżdej pojedynczej dobie, bo tamte 
są niepewne i najrozmaitszym po dziśdzień ule
gają mniemaniom i sądom, te zaś są dosyć wier- 
nem powtórzeniem losyjskiego historyogra Karam
zina — ograniczymy się na wytknięciu tych wa
żnych kwestyj w dziejach Kościoła Ruskiego, 
które autor albo pominął zupełnie ale nie rozwi
nął należycie.

Pierwszą taką kwestyą, pominiętą przez autora, 
jest pytanie: ażali Ruś północna Noidrussland, 
znana do końca XYIII wieku w dziejach pod 
nazwą Wi&lkoksięstwa i Carstwa moskiewskiego, 
jest j e d n o  p l e m i e n n ą  z Rusią właściwą, Sihd- 
russland, jak ją  autor nazywa, bo jeżeli nią nie 
jest, jeżeli ta Rus północna vulgo Moskwa z in
nych zlepiona pierwiastków i na innych kształto
wała  ̂ się zasadach, jak Ruś właściwa, wtenczas 
>ołożywszy na tytule książki: Geschichte der Union 
dar ruthenisehen Kirche, nie godziło się w żaden

sposób opowiadać w niej równie obszernie dzieje 
C e r k w i  m o s k i e w s k i e j .  Dr Pełesz jak i Dr 
Pelkiewicz, profesor historyi kościelnej na uni 
wersytecie lwowskim, jak w ogóle wszyscy histo- 
ryografi ruskiej Cerkwi omijają to pytanie, przyj
mują wraz z rosyjskim historyografem Karamzi- 
nem pewnik, że Ruś południowa a Moskwa, to 
dwa j e d n o p l e m i e n n e  narody pod jednople- 
miennymi książętami, tem tylko różne od siebie, 
że pod wpływem innych okoliczności i na innych 
zasadach politycznych się ukształtowały. Dla tego 
Moskwę nazywają wszędzie i upornie Rusią pół 
nocną (Karamzin Rosyą północną) Nardrussl nd 
dla tego zajmują się równie żywo i gorąco spra
wami Cerkwi ruskiej, dla tego też i Dr Pełesz 
zapowiedziawszy nam dzieje der ruthenisehen K ir
che, Cerkwi ruskiej, prawi nam o politycznej bi 
storyi s u s d a l s k i e g o ,  później moskiewskiego 
Wielkoksięstwa, a wreszcie Carstwa str. 241, 253, 
poświęca całe rozdziały (od § 49 — 54, od 71 — 73) 
metropolii m o s k i e w s k i e j ,  urządzeniom tejże 
metropolii (§ 85), a wreszcie moskiewskim syno 
dom, religijno-obyczajowemu stanowi moskiew
skiego duchowieństwa i moskiewskiego ludu (§. 
88 — 90), słowem z taką dokładnością i tak zu
pełnie na równi traktuje dzieje Cerkwi moskiew
skiej, jakby one należały do części składowej 
dziejów der ruthenisehen Kirche Cerkwi ruskiej, 
używa przytem wszędzie w całym ciągu książki 
słowa russiche nie zaś ruihenische Nordrussland, 
albo Grossrussland zamiast Mnskau, Siidruss’and 
albo Kleinrussland zamiast Buthenien, tak, że 
zupełnie inne znaczenie zdaje się mieć tytuł 
książki, a inne znaczenie i dążność okazuje sama 
książka.

Naturalnem następstwem przyjąć należało świę
tych moskiewskich za świętych patronów Rusi, 
pomimo, źe ci wrzekomi święci bardzo nieświę- 
tymi czynami swój żywot naznaczyli.

Nie wchodzimy, z jakich motywów z wiedzą 
czy bezwiednie przyjął Dr Pełesz zasadę Karam
zina o tożsamości narodowej Rusi południowej 
t. j. właściwej, a Moskwy, czyli jak on ją  na
zywa Rusi północnej, ale zaznaczamy ten fakt 
w jego historyi i wytykamy go jako błąd i wadę. 
Łatwo pojąć, że Karamzin, urzędowy historyk i 
apologeta srogich wielkoksiążąt i carów, któremu 
podoba się miasto Moskwa, bo „założona na prze
lanej krwi* (t. II, 197), który unosi się nad sro- 
geścią Carów, twierdząc, że „miłość Ojczyzny i 
jej wielkość* droższą im była „n&d honor ksią
żęcy i świętą rodzicielską władzę", który uspra
wiedliwia podstępny i krwawy zabór Nowogrodu 
i Pskowa raeyą stanu, koniecznością utwierdzenia 
carskiej władzy „godny skruszyć znikającą wol
ność Nowogrodu, albowiem (car Iwan III) pra
gnął szczęścia Rosyi* YI. 125. łatwo, powtarzam, 
pojąć, że taki historyk rzucić się musiał do hi
storycznego fałszu i przyjąć za pewnik tożsamość

plemienną i narodową Moskwy a Rusi, ale ani 
Dr Pełesz, ani ci, którzy litografują wykłady hi
storyi kościelnej dla słuchaczów uniwersyteckich 
nie są przecie urządowymi carskimi historykami, 
i sądzę, że nie mają zamiaru stać się apologe
tami caratu, dla czegóż więc cudze fałsze przyj
mują za swoje i takowe wśród Rusi rozpowsze
chniają?

Sam przecież Karamzin (t. I. str. 31) wylicza 
mnogie ludy Meranów koło Rostowa, Murowian 
nad Klazmą, Czeremisów, Meszezerów, Mordwian 
i t. d,, o których powiada, że są tego samego 
plemienia fińskiego, co „mieszkańcy Laplandyi, 
Zeranu, Ostyaku, Oby i t. d., i te fińskie ludy 
połączywszy się z napływowymi Słowianami 
obrócili się (ahratilis t. I. rozd. IY, str. 74 wyd. 
rosyjskie) w Słomian, przyjęli ich język, obyczaj 
i wiarę*. Daje więc poznać niedwuznacznie, że 
jego Rosya północna, po naszemu Moskwa, jest 
■/lewkiem ludów fińskich i kolonij słowiańskich, 
źe jednak w tej mieszaninie przeważał i podziś 
dzień przeważa pierwiastek fiński.

Obszerniej o tem mówiliśmy w Przeglądzie 
l wowskim „Cerkiew ruska, a C irkiew rosyjska* 
(zeszyt 15 kwiet. 1879) i wykazaliśmy tam, oparci 
na Karamzinie i Nestorze, „że na pniu fińskim, 
a nie słowiańskim powstała ta nowa latorośl, Wiel- 
koksięstwo susdalskie, później moskiewskie księ 
stwo i carstwo*, a cały przebieg dziejów tego 
wielkosięstwa i carstwa stwierdza tę odrębność 
plemienną narodową Moskali od Rusinów.

Nie dosyć więc przypuścić z Drem Pełeszem 
einem bedeutenden Unte schied sotcohl in sprach- 
licher Beziehung, ais auch m der geschich lichen 
Entwickelung am meisten aber in religioser Be
ziehung (str. 147), różnicę co do języka i roz
woju historyczno-religijnego Moskali od Rusinów, 
czyli jak autor nazywa Wielkorosyan od Mało- 
rosyan, ale zgodzić się trzeba i na różnicę pl e-  
m i e n n o - n a r o d o w ą ,  która była przyczyną ró
żnicy pod względem języka, życia politycznego i 
religijnego. Z tej prawdziwej historycznej zasady 
wychodząc, należało w książce, opiewającej dzieje 
d-r ruthenisehen Kirche wypuścić wszystkie roz
działy von der Moskauer Metropolie, dotknąć jej 
o tyle, o ile potrzebna do zrozumienia dziejów 
der ruthenisehen Kirche, tak jak to autor uczynił 
z dziejami patryarehatu wschodniego. Doprawdy, 
trudno nam pojąć, co ma do czynienia historya 
der ruthenisehen Kirche z metropolią moskiewską ?

Dopokąd jej nie było t. j. do r. 1443 cer- 
riew moskiewska zostawała jeszcze pod zwierzch
nictwem, acz tylko pozornem, metropolitów ki
jowskich, ci zaś nędzne narzędzia samowoli wiel
kich książąt od 1243 rezydują w Włodzimierzu 
nad Klazmą a potem od r. 1328 w Moskwie — 
dopotąd wolno było historykowi der ruthtnischen 
Kirche zajmować się dziejami der nordruss sehen 
Kirche, cerkwi susdalsko moskiewskiej. Ale skoro

car Wasil, odepchnąwszy unią i uwięziwszy ki
jowskiego metropolitę Izydora, utworzył nową 
metropolią w Moskwie osadził na niej Jonasa 
1443 r. „na to, aby mu dopomagał do utrzyma
nia w podległości innych książąt* (Karamsin Y. 
296). skoro tem samem według słów Dr Pełesza, 
die Krche Grossrusslands verwandelte sich in 
ein 3 ‘aatsanstalt (str. 451) cerkiew moskiewska 
stała się instytucją państwową — odtąd mówię 
losy jej już nie powinny i nie mogą obchodzić 
historyka der ruthenisehen Kirche. Skoro jednak 
niemi się zajmuje, to widoczna że uważa Ruś a 
Moskwę, Rusinów a Moskali czyli dzisiejszych 
Rosyan, za jeden i ten sam naród, wbrew histo
rycznej prawdzie a zgodnie z dążnościami pan- 
slawizmu rosyjskiego1). Czy Dr Pełesz hołduje 
idei panslawizmu? czy ebee być jej krzewicie
lem w Austryi? Nieprzesądzamy, bo de internie 
no t judicat praetor wykazujemy tylko, do czego 
podobne równozestawienie dziejów moskiewskiej 
cerkwi z dziejami cerkwi ruskiej prowadzi.

Inna kwestya, której Dr Pełesz dotknął wpraw
dzie i to na kilku miejscach, ale nie rozwinął 
należycie, to pytanie: „jakiem prawem Ruś Czer
wona dastała się pod panowanie polskie? ile to 
rzetelnej prawdy mieszczą w sobie owe głośne 
i częste „skargi na prześladowanie cerkwi ruskiej 
przez rząd polski?* 3)

O przyłączeniu Rusi Czerwonej do Polski zda
je się sam Dr Pełesz nie mieć jasnego pojęcia. 
Ras pisze tak, jak gdyby to się dokonało pra
wem prostego podboju Da fie l Kasimir I I I  Koe
nig v. Pohlen in Halitschein (str. 286). Inną razą

') Tej samej metody trzyma się w swych wykła
dach profesor hist. kosc. na uniwersytecie lwowskim 
Dr Delkiewiez. (Pn ie c h tiones ex hist. eccl. L e o p o 
ld i 1870 t. 1 str. 52 3—28) Twierdzi nawet, wi
docznie licząc na nieznajomość rzeczy swych słucha
czów, że pisarze zachodni zwykli nazywać Wielko
rosyan: Russ i ,  Małorosyan zaś Ru th e  ni, str. 526 
gdy przecie aż do Katarzyny II czasów nietylko 
w dziełach historycznych ale i w dyplomacyi nazy
wano Wielkorosyan Moscus, Mosei, Moscovia, magnui 
dux Moscoviaed, imperator Moscovium, beUummo- 
scoviticum i t. d.

2) O f i ń s k i e m pochodzeniu Moskali proszę prze
czytać :

Sch ł o  z er. Algemeine nordische Geschichte. 
Miiller: Origines gentis et nominis Bussorum. 

Ha'la 1768.
Stritter: Memoria populorum etc. Petersburg 1771.
Sam Karamzin przyznaje (w tom. I w notach) że 

Miiller za swoją rozprawę był prześladowany.
Przeciw Stritterowi wyszedł ukaz carowej Kata

rzyny II, przytoczony przez Schnitzlera L ’histoire 
intime de la Russie. Bruxelles 1847 str. 13.

Pisząc i wykładając dzieje Rusi i cerkwi ruskiej 
należałoby zaglądnąć do tych autorów niemieckich,
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Hercegowiny 17,000, razem przeto tylko 84,900 
wyehęeźeów, między którymi było tylko 11,000 
takich, którzy ze skarbu austro-węgierkiego nie 
byli wspierani. Pozostawało zaś jeszeze w grani
cach monarchii, mianowicie w Chorwacji i Sła
wonii, około 32,600 wychodźców, których z po
wodu trudności, jakie wynikły z wyl wu Sawy 
i  z samej pory zimowej, nie można już było re- 
patryować w końcu r. 1878 ani na początku ro 
ku 1879. Rząd przeto musiał nawet bez przy
zwolonych na ten cel dalszych kredytów starać 
się o przezimowanie ich w granicach monarchii. 
Dopiero w marcu r. z. można było podjąć na no
wo dzieło repatryacyi, które też do końca kwie
tnia udało Bię przeprowadzić niemal w zupełno
ści, bo z wyjątkiem tylko niewielu wychodźców, 
złożonych chorobą. Nie samo atoli przezimowa
nie owój reszty wychodźców przyczyniło się do 
pomnożenia wydatków, lecz i koszta podróży ich 
porą jesienną i wiosenną były większe niż prze
widywano. Przewyżka kosztów alimentacyi i trans 
portów w ogóle wynosi 636,000 złr„ z których na 
r. 1878 przypada 265,000 złr., na rok 1879 zaś 
371,000 złr. Cała zaś przewyżka ta  już jest po
kryta, to znaczy, że jest wzięta z procentów od 
gotowego mienia wspólnej skarbowości, tak, że 
przywiedzione tu na początku wnioski projektu 
są właściwie już tylko rzeczą formy konstytucyj
nej i rachunkowej.

Przy sposobności podajemy ogólną sumę wy
datków łożonych na wspieranie i repatryaeyę wy
chodźców z Bośni i Hercegowiny, mianowicie: 
w r. 1876 wynosiły 2,122,097 złr. 511/a et., w ro
ku 1877 wynosiły 3,200,000 złr., na r. 1878 już 
przyzwolono 3,120,000 złr., a wedle wniesionego 
obecnie projektu m a się przyzwolić jeszeze złr. 
265.000, razem przeto 3,385,000 złr.; na r. 1879 
projekt żąda 371,000 złr., co ogółem czyni złr. 
9,078,097 ct. 51'/,.

Na 8mem posiedzeniu kongresu berlińskiego, 
d. 28 czerw a 1878 roku hr. Andrassy, przed
stawiając sprawę Bośni i Hercegowiny, powiedział 
D ix millions da florins ont dśjh etś offec.es a c t  
waga — poświęcono już dziesięć milionów złotych 
na cel ten, tj. na wspomaganie wychodźców. W i
dzimy przeto, że jakkolwiek wówczas rachunek 
ten niekoniecznie był ścisły, co do ogólnej je 
dnak sumy wydatków skarbu austro-węgierskiego 
na wychodźców bośniackich i hereegowińskich, 
hr. Andrassy nie bardzo się pomylił.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K.Pfl»Mów 15 stycznia.

W poniedziałek d. 12go b. m. odbyło się posie 
dzenie Towarzystwa technicznego krakowskiego, na 
którego porządku dziennym był głównie wybór no 
wego zarządu na rok bieżący. Po odczytaniu sprawo 
zdania z rocznych czynności Towarzystwa, których 
najdoniośniejszym owocem okazało się wystąpienie To 
warzystwa z własnym organem w Czasopiśmie Te 
chnicznem, przemówił przewodniczący Dr P. Brzeziń

ski, zachęcając gorącemi słowami do pracy otwiera- 
ącej się Towarzystwu w organie, który przy dobrej 

woli członków jest w stanie zaradzić niejednemu zle 
mu w stosunkach miejscowych i całego kraju. Po mo
wie tej, przyjętej oklaskami, przystąpiło liczne Zgro
madzenie do wyboru nowego zarządu. Przewodniczą
cym wybrano na rok bieżący p. Wład. R o z w a d o w -  

k i e g o ,  odpowiedzialnego redaktora Czasopisma. 
Technicznego zastępcą przewodniczącego po raz 4ty 
starszego inżyniera rządowego p. Jana M a t u l ę ;  se
kretarzem architekta p. Jana W d o w i s z e w s k i e g o ;  
skarbnikiem po raz 4ty budowniczego p. B o z n a ń- 

i e g o  a wreszcie bibliotekarzem architekta p. T. 
S t r y j e ń s k i e g o .  Po dokonaniu tego wyboru na
stąpiło dopełnienie redakeyi Czasopisma Techniczne
go w wyborze zastępcy jej członka inżyniera mecha
nika p. Wł. Łatkiewicza, który się przenosi do War
szawy. Jego miejsce zajął z wyboru Zgromadzenia 
inżynier mechanik p. Wład. K a c z m a r s k i .  W p. 
Łatkiewiczu zyskuje Czasopismo członka korespon
denta a w dotychczasowym przewodniczącym Dr P. 
Brzezińskim, którego redakeya zaprośła do swego 
grona, członka znanego zaszczytnie z prac na polu 
wiedzy technicznej.

— Komisya b a l n e o l o g i c z n a  odbędzie pierw
sze tegoroczne posiedzenie, na którem wybranym bę 
dzie zarząd Komisyi na trzy lata, w sobotę d. 17 
b. m. o g. 5ej po południu w sali Akademii Umieję
tności. Jak najliczniejsze zebranie członków tak zwy
czajnych jakoteź i nadzwyczajnych jest pożądane

— Gabinet Archeologiczny uniwersytetu Jagielloń
skiego otrzymał od p. H. Bukowskiego z Sztokolmu 
wykopaliska ze Szwecyi; od p. J. K. Wilczyńskiego 
ilustrowany rodowód Sapiehów, przez niego wydany 
w Paryżu; od hr. Jana Chomętowskiego zabytki ka 
mienne z wykopalisk w Korytnej pod Łuckiem na 
Wołyniu.

— Senat uniwersytetu Jagiellońskiego nadał sty- 
pendya z fandacyi Korneckiego uczniom wydziału le
karskiego po 200 złr.: Andrzejowi Obszutowi i Wład 
Kohlbergerowi, a po 150 złr. Józefowi Patrynowi i u 
czniowi wydziału filozoficznego Janowi Hanuszowi.

-  Z funduszu przeznaczonego przez ks. C z a r t o 
r y s k i c h  na wynagrodzenie konki rsowych zadań z 
historyi Kościoła w Polsce i historyi polskiej, przy 
znał Wydział filozoficzny Uniwersytetu na wniosek 
referenta Dra J. S z u j s k i e g o  nagrodę 200 zł 
B o l e s ł a w o w i  U l a n o w s k i e m u  za pracę: „Dzie 
je wewnętrzne Kazimierza Jegiellończykajdo r. 1454“ 
nagrodę 100 zł. p. J a n o w i  L e ń k o w i  za pracę 
„Opis dyecezyi'krakowskiej wedle spisów Świętopietrza 
z czasów Władysława Łokietka i dyplomataryuszów“ 
nagrodę (accessit) 50 zł. za pracę: „Mikołaj Rej w 
stósunku do politycznego ruchu epoki“, p. W i k t o  
r o w i  C z a j e w s k i e m u .

— Na wystawę Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych nadeszły: Juliusza K o s s a k a  „Polowanie 
na wilki z prosięciem," Aleks. Gryglewskiego : „Wnę 
trze kanlicy przy kościele farnym w Kro śnie. “

—  Sprzedaż biletów na bal Oświaty ludowej przy 
niosła wraz ze zmianą zagranicznych monet 983 złr. 
28 c. Za kwiaty 259 złr. 20 c. Dochód wynosił 
przeto 1,242 złr. 48 c. Koszta urządzenia balu 658 
złr. 18 c. Czysty zysk zatem dla Stowarzyszenia ku

niesieniu pomocy ubogim uczniom szkół ludowych 
krakowskich i dla Internatu wynosi 584 złr. 30 c.

— Otrzymujemy następujące pismo:
Zgromadzenie OO. Dominikanów krakowskich otrzy

mawszy pozwolenie zbierania dobrowolnych składek 
od Namiestnictwa z d. 19 listopada 1879 r. L. 9395, 
w przeciągu całego roku, na dokończenie budowy wiel
kiego ołtarza i wykończenie rekonstrukcyi kościoła 
Ś. Trójcy, wysyłając w tym celu wiarogodnych braci 
Zakonnych, poleca* ich wspaniałomyślnej dobroczyn
ności wszystkich, do których ciż bracia w kraju na
szym całym udawać się będą.

X. Wincenty M arya Podlewtki, 
Przeor 0 0 . Dominikanów krakowskich.

- Dziś odbyło się w kościele 0 0 . Kapucynów o 
godzinie 10 żałobne nabożeństwo, jako w drugą 
rocznicę zgonu Radcy dworu Juliusza Jaxy B o 
b o w s k i e g o  b. delegata Namiestnictwa i Starosty 
tutejszego powiatu.

- Ks. Adam Sapieha nadał stypendyum 500 złr, 
z fandacyi ojca swego na dalsze kształcenie się za 
granicą Zygmuntowi Błachowskiemu, byłemu ucznio
wi politechniki lwowskiej.

— Nauczyciele i nauczycielki szkół tutejszych lu
dowych wysłali bardzo ozdobny adres p. Marcelemu 
S t u d z i ń s k i e m u ,  członkowi Rady szkolnej krajo 
wej we Lwowie, a delegatowi tamże miasta Krakowa, 
z okoliczności jego imienin. P. Studziński umiał so
bie na tern stanowisku zyskać uznanie tych, którzy 
pracę jego bliżej znają, a wdzięczność wszystkich, 
którzy jego rady lub pomocy szukali, czego dowo 
dem piękny objaw uczucia wdzięczności ze strony 
nauczycielstwa krakowskiego.

-  Na walnem zebraniu członków „Kasyna po 
wszechnego" dla obioru prezesa, wniósł w pierwszych 
dniach b. m. jeden z członków tegoż Kasyna, aby 
statut i ogłoszenia, używające dotąd tylko języka 
niemieckiego, drukowane były na przyszłość w języ
ku polskim i niemieckim. Słuszne to żądanie, które 
usprawiedliwia nietylko okoliczność, że do Kasyna 
należy wielu Polaków, ale nawet sama nazwa „Ka 
syno powszechne", napotkała, jak się dowiadujemy, 
na silną opozycję, szczęściem że ze strony tylko 
mniejszości. Przy głosowaniu bowiem wniosek się 
otrzymał i statut oraz ogłoszenia drukowane będą 
nadal w dwu językach.

— Szkic Matejki, o którym w swoim czasie pisa
liśmy w feiletonie, przedstawiający „Grzymisławę 
więzioną z Bolesławem Wstydliwym na Zamku w Sie 
eiechowie,“ a wystawiony w Warszawie w salonie 
p. Ungra, został, jak donoszą dzienniki warszawskie, 
w tych dniach zakupiony.

— T e n c i y n e k  l4go stycznia.
W niedzielę d. 11 t. m. zakończył tu życie Józef

S t i l k r ,  weteran wojsk polskich z 1831 r. były 
administrator dóbr S icha-Ślemień, przeżywszy lat 82 
Pogrzeb odbył się wczoraj rano w Tenczynku przy 
nader licznym udziale okolicznych a nawet z dal 
szych stron przybyłych obywateli, którzy oddaniem 
ostatniej usługi zmarłemu, złożyli dowód uznania za
sług powszechnie czczonego i kochanego nieboszczyka,

—- Wczorajszy bal u Namiestnikowstwa hr. Alfre 
dów Potockich we Lwowie zgromadził przeszło pięć 
set zaproszonych w wielkiej] salij balowej pałacu

namiestnikowskiego, ładnie ubranej, przeważnie kwia
tami i krzewami. W licznych pobocznych apartamen
tach, równie rzęsiście oświetlonych jak główna sala, 
nakryte były stoły do sutej kolacyi, a przy n ch ko 
lejno zasiadali zaproszeni goście. Tańce umiejętnie 
prowadzone trwały przeszło do czwartej zrana. Wyższe 
duchowieństwo trzech obrzędów, władze autonomi
czne, cywilne i wojskowe, dziennikarstwo, literatura, 
artyści itd. itd. byli lieznie reprezentowani. Stroje 
duchowne i polskie, osoby z orderanr, mundury woj 
skowe, toalety dam, czyniły przy wejściu widok sali 
malowniczym, a znana i wykwintna uprzejmość go
spodarstwa stanowiła główny urok zebrania. Lwowia
nie witali serdecznie i z wielkiem zadowoleniem kilka 
osób przybyłych z Krakowa; jedne, jak prezydent 
Zyblikiewicz w sprawach publicznych, inne umyślnie 
na bal a między tymi znajdował się delegat hr. Ba- 
deni. Żałować przychodzi, że za przykładem tych pa
nów nie poszła płeć piękna krakowska; o ileż bo
wiem zyskałyby na świetności, ożywieniu i zajęciu bale 
obydwóch miast, gdyby kolejno panie lwowskie brały 
czasem przynajmniej udział w krakowskich, a krakow
skie w lwowskich zabawach, co zsrazem pomogłoby 
niezawodnie do lepszego zapoznania się i ścieśnienia 
serdecznych między dwoma miastami stosunków. Ma
my nadzieję, ża poruszona przez nas myśl znajdzie, 
dzięki energii i dobrej woli pań lwowskich i krakow
skich , praktyczne zastosowanie,

— Namiestnik hr. Alfred Potocki udaje się w piątek 
ze Lwowa do Wiednia. Sobotę przepędzi w Krakowie, 
a w niedzielę rano odjeżdża na kilka dni do stolicy 
państwa w sprawach krajowych.

— Odbudowanie pałacu namiestnikowskiego we 
Lwowie, postępuje z każdym rokiem, tak że nieba 
wem Namiestnikostwo opuszczą części zajmowanych 
dotąd apartamentów i przeniosą się do dalszych, w 
których były dotąd biura; te zaś umieszczone zostaną 
w innym gmachu. Odbudowanie całego gmachu ma 
być ukończonem za trzy lata.

— W d. 13tym (v. st. lym) stycznia ukazał si 
pierwszy numer nowego dzienniczka politycznego ruę 
skiego, który ma wychodzić we Lwowie dwa razy na 
tydzień (w środy i soboty) pod redakcyą p. Michała 
Kossaka p. n. D-ieło (czyn) O ile można wr.osić z te
go pierwszego numeru, nadesłanego nam jako okaz, 
D>eJo będzie się wielce różnić od Słowa, co oczywi
ście jest już bardzo dobrem i korzystnem dlań św a- 
dectwem. Słowo p. Płoszczańskiego redagowanem jest, 
jak wiadomo, w języku rosyjskim, bardzo małemi tylko 
cechami miejscowej barwy zamaskowanym dla przy 
zwoitości, i (znowu jak wiadomo) odznacza się nieu 
błaganem, iście moskiewskiem polakożerstwem. Dielo 
zaś pisane jest w najczystszym i bardzo ładnym ję 
zyku ruskim, a rzeczy polskie traktuje, jeżeli nie przy 
chylnie, to przynajmniej z pewną objektywną bezstron 
nością. Dobre i to!

— Verhovay, jak donosi telegram, znów ma się 
gorzej. Wiceprezes sądu peszteńskiego, przewodni 
Czący w wydziale karnym Kreszt polecił sędziemu 
śledczemu nazwiskiem Czaran przeprowadzić śledztwo 
przedwstępne. Sędzia udał się w niedzielę o godzi 
nie lCtej wieczorem do mieszkania Yerhowaya, lecz 
zastawszy go śpiącym, wywiadywał się u obecnych 
lekarzy o stanie chorego i kazał sobie wydać pi

śmienne świadectwo, a następnie prawie aż do rana 
zajmował się wyśledzeniem zamieszkania uczestników 
pojedynku. Pociągnięci będą do odpowiedzialności 
wszyscy, których nie osłania nietykalność parlamen
tarna. Sprawa pojedynku nie pozostaje bez następstw. 
Bar. Uichtvitz wyzwał, jakeśmy już donieśli, przez 
deputowanych Beóthego i Alberta Lonyaya p. Otta 
Hermana, który podczas ch roby Verhowaya zastę
puje go w Redakeyi Fuggetlinseg, a wyzwał go dla 
tego, że nie wydał autora artykułu o pojedynku, któ
rym jest p, Wilhelm Rajkay, Herman odpowiedział 
sekundantom: że członkowie Redakeyi zobowiązali 
się solidarnie odpowiadać na każde zapytanie lub 
wezwanie przecząco, póki kasyno jako korporacja nie 
oświadczy się jakie zajmowała stanowisko w sprawie 
pojedynku. Skutkiem tego prezes kasyna hr. 
Antoni Szapary zwołał na dzień onegdajszy o godzi
nie 5 posiedzenie wydziału kasynowego, nieobecni 
zaś Członkowie hr. Elemer Batthyani i hr. Koloman 
Andrassy, którzy z Majthenym byli u Yerhowaya 
zostali, telegraficznie wezwani, aby dali w tej spra
wie swoje oświadczenia.

Telegram doniósł, że onegdaj ponowiły się w Pesz
cie demonstracye uliczne, daleko burzliwiej, niż po
przednie. O godzinie 9 wieczorem poczęły się zbie
rać tłumy wzrastające jak lawina. Gdy liczba tumul- 
tuantów doszła do kilkuset osób, powstały wrzaski, 
powtarzane w odleglejszych ulicach przez tysiące ust. 
Policya chciała przypływ burzycieli zatamować, lecz 
nie mogła temu podołać. Gdy burzyciele poznali, że 
są górą, poczęli tłuc oświetlone okna kasyna, z któ
rych szyby leciały na ulicę. Targnięto się na policyę 
i kilku ludzi było uszkodzonych pod kopytami koni 
i kułakami straży. Aresztowano 30 osób. Tymczasem 
trwał ciągle atak na kasyno. Gdy brakło kamieni, 
odrywano gzymsy gmachu i rzucano do okna. Wresz
cie nadeszło wojsko pod dowództwem komendanta 
placu jenerał majora Krautwald. Dowódca zalecał 
wojsku oględność, pomimo tego raniony został jeden 
człowiek. Bębny zapowiedziały przybycie wojska, któ
remu się udało oczyścić plac przed kasynem.

-  Telegram z Wiesbaden z d. 14 b. m. donosi 
ó śmierci ks. Fryderyka Chrystyana Augusta Augu- 
stenburskiego, który tego dnia nagle umarł na pora
żenie serca. Główna linia domu Holsztyńsko-Smder- 
burskiego nazwana królewską, bo panowała w Danii 
i Norwegii, dzieli się na dwie linie: starszą augu- 
stenburską i młodszą glttcksburską, która teraz pa
nuje w Danii i Grecyi. Zmarły książę Fryderyk, 
który nosił tytuł także dziedzicznego księcia Norwe
gii i Oldenburgu, był głową starszej linii, to jest 
augustenbursk'ej. Liczył on lat 51, był jenerałem 
bawarskim.

— Soca, dziennik wychodzący w Gorycyi, opowia
da, że przed kilku dniami jeden z obywateli Podgory 
wpadł wśród sceny domowej w tak gwałtowny gniew, 
że go bąiż co bądź chciał na kimś wywrzeć i wy
warł go na przedmiocie, który mu nietylko nic nie 
był winien, lecz którego utrata musiała w nim zbu
dzić żal zapóżny. Miał on bowiem w ręku w chwili 
swego szalu paczkę banknotów, wynoszących sumę 
3500 złr., którą tak długo miął i szarpał aż ją  po
darł na drobne kawałki i następnie wrzucił w kanał. 
Rzadko gniew bywa kosztowniejszy.

mówi coś o prawach dziedzicznych Kazimierza na 
Ruś a u f Grundlage seiner E rbaw p' uche (str. 414). 
Cóż więc ó tem sądzić ma czytelnik? A jednak 
to kwestya ważna. Jeżeli bowiem Kazimierz W. 
był zdobywcą Rusi i niczem więcej, to już mamy 
gotową niejako podstawę do systematycznego 
gnębienia Rusi przez rząd polski, o czem tyle 
skarg dzisiaj jeszcze słyszymy. Jeżeli zaś był pra 
wowiiyra następcą po Rurykowiczach, wtenczas 
był głową cerkwi ruskiej, jak  byli nią Daniel 
i Jerzy Halicki, jak  był i jest nią car Moskwy, 
mógł więc prawnie mieszać się w sprawy cer
kiewne i rządzać je  według swego zdania, a 
temsamem odpada podstawa do wielkiej części 
skarg m, ucisk Rusi. Wogóle D r Pełesz, jakby 
obawiając się być pomówionym o brak patryo- 
tyzmu ruskiego, wyraża się nader oględnie o 
wszystkiem, co się do królów polskich i do P o l
ski odnosi, a jednak Ruś polsko-litewska przez 
półpięta więku stanowiła z Polską pod jednym 
królem jedną polityczną całość. Ta zbytnia o- 
ględność posunięta niekiedy aż do śmieszności. Tak 
n. p. wspominając o wojnie Iwana Groźnego 
z Batorym tak  się wyraża: im  Jahre 1572 ent- 
hrante wegen Li/I.and ein Krieg mit dem siehen- 
hii-gischen Filrsten Stephan Batory und im Ver- 
t ’ dg von Kiwerowa Hora (1580) gi»a Lifland ver
ier en (str. 265). Był wprawdzie Stefan Batory 
księciem Siedmiogrodu i po swej koronacyi na 
polskiego k ró la , rządy jednak tego księstwa po
wierzył swemu bratankowi, a wojował z Iwanem 
Groźnym jako k r ó l  p o l s k i  na czele polskich 
przeważnie i litewskich hufców. Podobnież o sto
sunku królów polskich do cerkwi i ucisku cerkwi 
ruskiej przez rząd polski znajdujemy tylko nie 
jasną wzmiankę, (na str. 416). Czy znów obawia 
się D r Pełesz wypowiedzeniem całej prawdy na
razić się Polakom ? Należało przynajmniej skon 
statować fakt, że cerkiew ruska pod rządem poi 
skim miała swoich biskupów dobrze uposażonych 
swoje bractwa zamożne i wpływowe, swój język 
w prawodawstwie i sądach, swoje szkoły i swoje 
drukarnie, a po miastach rządzić i sądzić się 
mogła prawem ruskiem i prawem niemieekiem 
Należało podnieść tę okoliczność, że i Kazimierz 
W . i W . książęta Litewscy, i Batory i Zygmunt 
H I sami inicjatywę dawali do podźwignięeia się 
cerkwi ruskiej z upadku i zostawiali jej wolne 
ręce w Btosunkaeh z Patryarchatem  Wschodu 
Autor o tem wprawdzie wspomina, ale to wszyst 
ko porozrzucane regestrując zwyczajem kronika 
rza wypadki i czasy. Czyż nie większą byłoby za
sługą zamiast obszernych relacyj o Metropol" 
i cerkwi moskiewskiej, która nie ma nic wspó 
nsgo z dziejami der ruthmischen Kirche, przed
stawić w rzetelnej prawdzie i te krzywdy (bo 
by1 krzywdy i polscy historycy przyznają się do 
nich), które królowie i rząd polski wyrządził-' 
cerkwi ruskiej, i to dobre, co dla niej uczynili 
Mając zamiar dać obszerną a wywodną odprawę 
X. Kaczale, który o stosunku wzajemnym ucisku 
Rusi przez Polaków ex professo rozprawia, nie 
myślimy uzupełniać tego, co D r Pełesz zbyt po 
bieżnie i niedokładnie w tej mierze opowiedzia’ 
zaznaczamy tylko ten brak i wskazujemy go ja  
ko drugą nie małą wadę jego książki.

Jeżeli jeszcze nadmienimy, że język niemiecki 
(pytaliśmy bowiem o to rodowitych Niemców, 
świadomych dobrze swej literatury) nie zawsza 
jest poprawny, co nie uważamy za winę autora 
Rusina, tośmy podobno skończyli obrachunek 
z ujemną stroną książki D ra Pełesza. Spieszniej 
nam i milej podnieść jej dobre zalety.

Główną zaletą, podnosimy ją  tu  z uznaniem i wiarę! metropolita zaprzedał się rzymskiemu pa- 
w dzięcznośeią,żeksiążkanapisanaprzedm iotow o, pie i wrócił do nas z herezyą. (Karamzin V 261 
bez jadu  i goryczy i na źródłach przeważnie bi- we wyd. rosyjsk. V 172. Dr. Pełesz 374 344).
zantyńskieb i ruskich oparta, dowodzi jasno i grun- Uwięziwszy tedy Izydora naznaczył W asyl I I
townie, 1) że naród ruski przyjmując wiarę razańskiego biskupa Jonasa na metropolitę mo-
chrześeiańską z Carogrodu, przyjął ją  wtenczas, skiewekiego, bez żadnego upoważnienia lub za-

gdy patryarehat grecki zostawał w jedności twierdzenia patryarchy. Odtąd, od r  1443, wiel- — , ------------ , ..„ . . . .  - ---- Ł . —  r •. • - - ,
Rzymem, (str. 170) 2) że pierwsze 134 lat ko - książęta a potem Carowie Moskwy mianują 1 czole, ale z całą prawdą, że je; me mamy (G«e- U jeby  przez wyciskanie pieniędzy polepszyć swćj 

enrześciańskiei Rusi, upłynęło „w tejże jedności samowolnie i zrzucają metropolitów moskiewskich, I p in  Vie de St. Josaphat I. CIX). Dawna karność m atcryalny; a wcale zaś nie troszczą się o
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str. 63). „ -------   __ r   — . ---------  i - .
catoliekich przekonań, w których go utwierdziły I dziejów der ruthenischen Kirche-, stanowią odrębną 1597). . ruscy zebrawszy sie na synod
ego własne studia i poszukiwania za prawdą. całość, wspomnieć o nich należy chyba tylko na Jeżeli było tak nieumiejętne i tak  niemoralne ustanow ili zerwać raz na zawsze z patryaroba- 

Drugą nie mniejszej wagi zaletą i zasługą ksią- to, aby przekonać jeżeli się chce przekonać, fra duchowieństwo ruskie, łatwo pojąA jaki byl stan tem Wschodu i poddać się pod zwierzchność
żki, to jej bogactwo w dziejowe szczegóły, do- kcyą św ietojurską,' jak  to carat umie s z a n o w a ć  ludu ruskiego. Lud był, powiada Dr Uełesz, me- rzymgWe?f0 papieża (str. 508, 516.) Pierwszy
kładność'w  datach historycznych i przytaczania swobodę i wolność Cerkwi. okrzesany i zabobonny, roń und aberfa].M scti,\kr0\^  k tórv zawsze najwięcej kosztuje, uczyniony;
źródeł, tak że przeczytawszy ją  uważnie, mimo Za to słusznie wsoomina nasz autor o dzie- najprzód „dla braku szkół.... tylko gdzieniegdzie U ,,.^  prawdziwie ojcowskiej łaskawości Klemensa
to, że niezostała u ję tą ‘w bardziej organiczną ca- jaeh Cerkwi ruskiej we Węgrzech, (str. 409) spotkałeś mnicha uczącego dzi a twę,  i'owtore y IIT. prs5y prawdziwie katolickiej opiece Zygmun- 
łość, można wyrobić sobie dosyć jasne pojęcie Mieszkały ruskie plemiona jeszcze przed najściem „dla braku kazań" me miewano ich wcale w ru- t a n i ; przy gorącym współudziale takich mężów, 
o stanie Kościoła ruskiego i zawiązaniu się unii. IMadiarów w Panonii. Przybywały coraz to now elskich cerkwiach, z obawy, aby kazno '^e38 wo | ]ak biskup Maciejowski, kanclerz Zamoyski i je- 

Zasługuje przedewszystkiem na uznanie, wyja-1kolonie ruskie, to wcielone do nadchodzących hord | nie wiodło do herezyi, a ^  | X. P iotr Sks.rga^dzieło unii,
>?:

'  Ibyło dążeniem Wielkich Książąt ™ jja.uun.Kvz,.. . anu,™,,..,, . .  . „ w ,  ------—. ---------------------------    <? > - . - , i ------- r ........-ic
susdalsko-moskiewskich. zamienić Cerkiew na ziemie nadał im i ich Księciu Teodorowi Korja- schyzmy zaszczepiali w lud clziką nienawiść uo ne { 0srjO8Mne. _
służebniczkę swoją i w tym celu dokładali wszel- łowiczowi król węgierski Ludwik W ielki. Nieba- łacinników i unii, co demoralizowało go do resz- D r p ełesz opowiada przebieg tej sprawy zró-
rich starań, aby na metropolii zasiedli ludzie I wem 1360 r. powstaje w Munkaezu monaster I ty" (str. 282 3). , , . Jdlowo, z przytoczeniem w tekście , w notac i

xi • • t___  tx_ii___ __-j.-_i - - j.- i.______ li-jt-i-: „ -j.„ 1„+ tn ln  „ Od aArv di

Nie lepszy był naukowo-moralny stan zakonne- Sumy, został przez niego wyklęty; inni władycy 
go kleru ruskiego. „Niemasz w naszych monaste- oburzeni chciwością patryarchy a więcej jeszcze 
raeh, wyznaje z żalem i wstydem, tyle później uzurpacyjną władzą świeżo założonych bractw 
wsławiony władyka Jan  R utsk i, ani nauki, ani gtauropigialnych, nie chcieli już dłużej dźwigać 
prawdziwego życia wewnętrznego... Jeżeli mamy hańbiącego jarzma. Poznali wreszcie wszyscy, „że 
kilku uczonych, to nam ich dali łacinnicy. Co do I pairyarehowie Wschodu swej zwierzchnie?ej wła- 
świątobliwości, to wyznać musimy ze wstydem metropolią kijowską na to tylko używają,
 1 .  _  1  _  _  A a  - I a - i  n i o  ___ ________—  - „ 1 . a  a « ^ a 4 m i t  a r \ a A  C W n l

K ijó ^  nie miał nic oilniejszego*, jak  wypędzić I dmiu rozdziałach (§. " 7 7 -8 3 'śtr. 498—546) opo-lsamym w kościele wschodnim panował jeszcze „unia zawdzięcza swój ooczątek samowoli i 
prawowitego Klemensa L a  osadzić na jego miejscu wiadający powody i przyczyny, które przygotowa- większy zamęt i rozerwanie. W ieloracy współu- U wałtowności papieży i królów poiskich. w szcze-

. c mr -w • l i  f   •  - ___•• *  \   _ a L ! a ~  J a L a m a m ia  I k l  n w n n n n  tw oi A irn li n rfw n  A S to l l  ftft T R ltrV S rC flS tU . I t m n  A  t  c m i i  a Iz iw i ® ( »f.Y* A h H  I. t&Koddanego 
zwanie d< 
ksander
siódmego sonoru wszystKO nam wiaaomo, aie ouim usi przyznać, uma, uraiuum a * u » -. . — — v-i •; . \  i ,“ u5"'u  "iuu,uj , “ - -  - ,
W as (z Rzymu) żadnej nauki nie przyjmiemy", rodowość ruską od upadku" (str. 499). Upadek się o łaskę haremu (buhlten urn die O u n s t d ^ \ rr)in opuściła drogę błędną. . . . . . .Powrócili do
(Karamzin ‘TY. 60 nota 85). Ażeby tem swobo- ten był widoczny i opłakania godny, albowiem: H a ems str. 504.) Metrofan II I  um arł; „Kościół Ukały wia ry , j ak  się wyraża Silwiusz Ant o
bodnie, posługiwać się Cerkwią, Wielko Książęta 1) Bfskupi przychodzili do swoich godności naj- grecki miał równocześnie trzech patryarehow, Je- aiani ? na której- Chrystus Pan swój KościćJ
moskiewscy r,nd swoim bokiem I cześcici nrzez symonia i starali się powetować| remiasza II, Paehomiusza i lkeo iep ta . Zapła | b u d o w ał; do św. góry, na której się spodobało
metropolitów
duje w Włodzimierzu nad Klasmą, 
od r. 1299 stale tam rezydują wri 
przenoszą się do Moskwy. (Karamzin IY  ‘ 

książę moskiewski Dymitr Donsk
więzienia naznaczonego od patryarchy metropolitę I synów i'krew nych cerkwie rozpędzali mnichów, I Wschód i Południe „po jałm użnę", sam zss i czarn ia“ (str. 556). . .
kijowskiego Cypryana, a na jego miejsca osadza grabieżyli ich majątek. W e Lwowie, gdzie bisku z dwoma biskupami przyszedł na Rus. U trzy m&w_ p 0 takiem katolickiem zamanifestowaniu swoi«o 
dworaka swego, postrzygłszy go wpierw na mnicha, pia godaość w rodzinie Bałabanów zostawała, na szy od Zygmunta I I I  gleit bezpieczeństwa, zaorał przekonań , mamy wszelkie nrawo spodziewam 
Mit jaj a. (Dr Pełesz 342. Karamzin V 46). Po swa B iłaban  stało się przezwiskiem (wurden zum  się do reformy cerkwi ruskiej. Złożył z urzędu s;gt tom I I  pracy D ra Pełesza, (który W 
śmierci Dymitra wraca Cypryan, ale nauczony I Sckimpfworte str. 501). 2) Przyłączyło się do sy- występnego metropolitę Dziewonkę, natomiast za wyj ś<? niebawem), obejmujący dzieje unii aż 4 
doświadczeniem „umiał się zawsze zastosować do monii nieuctwo i niemoralność niektórych metro- drogie pieniądze poświęcił na tę̂  godność Michała naszych czasów, odznaczać się będzie bezstron

t Ti i , - , n  i ■ * , . !  .  x . x r  ,   i   j  i .  _ I n , . L a . . a  i 1,11 l»nTTj>U w r a n t r l r n w  • r i n n a ł  i m  A a  I ___ •    ł . I -  l I ^ I a a  i  n m m i a  W
życzeń księcia W asyla dla tego tez miał wielkie 
u niego poważanie" wiedział bowiem W asyl, ile 
metropolici (kijowscy) pobytem swym w Moskwie 
dopomagali do znakomitości jej książąt, i „ile są 
potrzebni" do dalszych postępów samowładstwa 
(Karamzin IY  201. YII). To też gdy niezależny 
od nominacji wielkiego księcia metropolita ki
jowski Izydor zjawił się w Moskwie, i ogłosił 
w głównej Cerkwi unią, podniósł się W asyl II, 
nazwał Izydora fałszywym pasterzem, dusz mor
dercą, heretykiem a przyzwyczajone do niewoli 
duchowieństwo moskiewskie z władykami na czele, 
woła w cerkwi: hosudarze, my drzemali, ty je 
den za wszystkich czuwał, odkrył prawdę, ocalił

politów i biskupów, a tem samem i reszty ducho- Rahozę i kilku innych władyków; dodał im d o lnością i sumiennością historyczną i ominie 
wieństwa. Kler ze wszystkich stron uciskany, zo- straży exarehę Terleckiego, a równocześnie także 187jkopu}y 1 k ^ re bezpotrzebne rozkawałkowani*
stał bez wszelkiego prawie wykształcenia. Ojciec za drogie pieniądze, erygował stauropigialne 
uczył swego syna zwyczajnych funkoyj do słu-1 bractwa we Lwowie, Wilnie i Kijowie, wyjmując 
żby Bożej i podawał go do wyświęcenia, byle je  z pod władzy biskupiej, owszem czyniąc je 
tylko miał ozem opłacić się i biskupowi i patro-1 nadzorcami i sędziami biskupów. „Nieomiegzkały 
nowi (str. 502). Przyszły rzeczy do tego, że ludzie te bractwa korzystać z przydzielonej sobie od 
świe©cv przypominali swym biskupom ich obo-1 patryarchy^ władzy; oskarżały często bis&upow, 
wiązki, publicznie ich karcili i nawoływali do po- zarzucały im różne występki i wmy i przez swo- 
kuty, jak to uczyniła szlachta ruska w Haliczu ich delegatów zasiadały nawet na sąd nad mmi 
metropolicie kijowskiemu Dziewońce r. 1583,1 (str. 506). Tak więc sprawy cerkiewne w 
który oskarżony o bigamią i zdzierstwa, wreszcie I ręce stan świecki; cerkwi ruskiej przybył nowy 
przez patryarchę Jeremiasza II. z metropolii I tyran : opresya laików. Michał Rahoza me będąc 
zzrucony został. |w  stanie uiścić się z nałożonej przez patryarchę

przedmiotu na działy, poddziały, paragrafy 
punkta i niewłaściwe zajmowanie się dzieją® 
cerkwi moskiewskiej, niemająeej nie wspólneg 
z unicką Cerkwią ruską, stworzyło.

X. St. Załęski S. J

Tarnopol 18 grudnia.

—— — —.i*. »uiCIFlWCJW "
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W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
Dyrdę, za kradzież bundy na 

osoby.
przytrzymała: Piotra
Grze ‘ ■  ‘ i  j j

Wśród teeo rozproszenia posłużyły im sobory ko
ścielne 15zo wieku do zjazdu i porozumienia bić 
801 ? Sobór florencki z r. 1749 rozniecił

zał wywozić okrętami guano z wysp Sobos i zni
szczyć tameczne przystanie. Okręty jeszcze nie 
naładowane gnam iń udają się do innych miejsc

pułki tam stojące liczą zaledwie po 90 ludni na
kompanię, a zatem zostają na stopie pokojowej. 
Mimo tego rząd zamówił u Kruppa działa, gdyż 
dotychczasowe działa okazały się niedostateczne-

fakeie, uważa go za m anifestację wymierzoną 
przeciwko party i przeciwnej Ristieaowi a po czę
ści i przeciwko niezadow okieniu, jakie postępo- 

' Risticza u  niektórych dworów zagranicznychwanie

i zaczynają'kwitnąć. W e Florencji
termometr od U  dworakami, lecz stoją u  steru Rzeczypospo-

choty
uy znakiem 801 z 1879 r.

  D. 14 stycznia dość pogodno; J i i r i  •
— 1*5 spadł wieczorem na ~ 6 ;0  ^  1 Dwa można w ich obozie rozróżnić k ierunki-
nisko; o g. 7ej rsno d, 15 stan jeg y | jeden radykalny, pogański, drugi umiarkowany,
termometru - 2 8  0. Wiatr zachodni. ] • * » » < ^ ^ J c i a ń s f w o  z klasylznem wykształ

W piątek dnia 16go: ŚŚ. Marcellego p. i Otto U ł y
Pierwszy jest ujemny i wywołuje różne obłędy 

moralne, drugi znajduje poparcie wśród najgłę-
I- -  \ r _ _•   nn»aAiwihriafw(

na m.

Odczyty publiczne Ibszych umysłów wieku. Te same przeciwieństwa 
na dochód Towarzystwa wzajemnej pornosy iry so w y  wują się w sztuce ówczesnej. Drugi ten

. a *  a ,  “ a  M Ś . i . k ” y i  ^
Morawskiego p. n . : »0dr,od® . noszących ogól- Pius I I  człowiek uniwersalny, w jakich obfituje
p o w i e d z i a n e g o  s z e r e g u  o d c z y t ó w ,  n o s z ą c y c h  o g d l  m s a i ,  Ż8 r 0;z k w jt u  d o c h o d z i  t e n

ciemności, lecz epoka jednostrc

- v p i« »  i 'SSSLS
starożytną M « k ^  KofelM » o b «  ku manism róiM m i prsy .rfy  droB»mi, w eflu? oko-
s . i , tw a  « M « t l " a . k . t ó ^ j a  - , - 1 ^ ^ ,  r f iM  ; zri „ r f ,y  ssaty.
nadziemskim celom, wskuisk iegy v | rozkrzewił sie, mianowicie wśród
pewien rozstrój między niebem i ziemią, a wobec | duch nowy roz i j ; _  ^  pi„0łW>„i
starożytnego kultu pię

sO U i& J S S * ! i L;Allnń«zvka nromienieie najświetmcj i najpiękniej

W  Niemczech 
mie-

pewien r o z s t r ó j  między niebem j^z^eim ą, ż y w io łó w -Vwe F ran c ji dwory ksią-
a u nas równieżC r t n e T  k i l tu  pięknej formy pew na dyshar- szczańskich żywiołów -  we Pi 

monia miedzy treścią i formą, k tó rą  średnie wieki L e e  sta ją  się jego  ognisk,ami

CzTnn?kiem k t ó r y ś  usunął, była w części g ie llo ń c z y k a  promienieje najświetmcj

odro/zona starożytność, w części tylko, bo ,ch0ftC w ^ n e m  S ^ z y l n r e L e n t  swój odczyt, który, 
wyraz odrodzenie w ścisłem znaczeniu wskrze- Na tom « ’ S y  tłem dla tych, które 
szenie starożytności oznacza, to na to przebudzę- jak widzimy, był jak  gdyoy nera y ,

ie się ducha ludzkiego w X III wieku wp y w a j ąjpo mm ^ ła ^ p rz e n e łn io n ą  słuchaczam i, którzy 
irócz tego samodzielnie geniusze ludzkości Ta- Sala rzesistemi okla-

•żegórzkach;  za pijaństwo 4 osoby. }t .  ^ „ ^ ^ tu d y ó w  łacińskich studya greckie, k t ó r e  P < >  takowe ,  j„ w  fl^Jszym ciągu o b r a d l m i ;  również broń ręczna wymaga zaprowadzenia
U p. Alfreda Czecha, nadpornczmka 13 p P i /jOWHTv8tkiem we Florencyi za M e d y c e u sz ó w j R x y m  1. „ «ndatku od miewa T o r  {nowego jej systemu. Podobnież budowa twieroz
o ty znajduje się zabłąkany pinczer biały, opatrzo-1  F*edewszy^tki ̂  ^  plore'neyi huJ njści nie »^ n a d  u s t e ^ ^ o j zniesieniem teeo nodatku:! w Królestwie Polakiem i jna Litwie j wstrzymana

J a c i n i
S h S  Pz m S ć  ‘  Rozbiera ̂ on1 po^żenie “"fiian- ( łarni' twierdze^te będą opatrzone. Dalej korespon- 

lub ■ r  zgodzi się na mocyę od-j dent wyciąga wniosek, że wobec ogromnych wy

ś n i  urzemawia za zniesieniem tego podatku; j w Królestwie roisKiem i na 
Ta ci n i wykazuje, ie  senat nie może ani przy- podczas ostatniej wojny, będzie dalej Pr , . 
stać n a  n r o S t  ani go bezwarunkowo odrzucić ale już podług nowych systemów i nowenn d o 
stać na projęKt am g nnjn 4 o n ! 0  b ftmi twierdze te będą opatrzone. ]

wiadomości o wybuchu niespokojnoŚei w oko- 
icaeh Semendryi i góry J w > ru  me potwierdza-

«  a r s *  r  s

S f p i r ' o V mte-5..  % * »  ei, 5  ° .  U  a j ^ b .  ^

boki żal z Kwodu z a m a c h u ,  składa rodzinie kró- wyborze prezydyum, nic nie doszło nas dotąd

i s
„a.} « , a» i J.wo- oy« n m # *  « •* .“ *  - f  “ “Wiadomość o zamieszkach w Semendryi
rze jest zmyśloną. Jawor nie jest nawot w rbwili adv
osiadłem, lecz pasmem gór nieprzystępnych w wytywić r ^ d z t  s ^

m W o w y aJ o if c ° 1 3 e stycznia. Posiedzenie człon-]Przyobiecana przez Parnella z Ameryki P™ oenm  
ków republikańskich ciała prawodawczego kraju nadchodzi, bo Parne 1 ^ z e -
M a i n e  trwało do godziny 2ej dziś rano, poczem ale żeby podburzać lud irlandzki w Ameryce prze

się.

odroczyło B|^ ^egt^am i^rm d^wz^lędem |C1^ e rSw szcch ^ ro n ^ ag raża ją  Holandyi n i e b e z p i e - |^ k ą “ A p a th e iÓ ,” a b f
mienia się nad w lehima v blika^ ów a której  ezeństwa. Jedyny dziś spadkobierca tronu holen- niU) że powrót wychodźców do kraju już ukończo-

gf r n7oneP bvć m l?a ajwlższcmu trybunałowi derskiego ks. Aleksander uważany był aż do m e -L y zostaj  faktycznie i s anowczo. 
przedłożone być mają j y ^ awczeg0| dawnej śmierci starszego brata swego, za mezdol- W i e d e ń  15 stycznia. W  Izbie deputowanych
do roztrzygmęcia. Członko 7 i • f  jneco do rządów z powodu niezwykle wątłego j ^ przedłożył projekta ustaw o niektórych zmm-

^  " 1 j  " u  l , f V  — - T L .  J I .  ,i.ł i » n . J .  .a il/e ),zeg o  spel- 3  »r t .  .y L W . w . j  i u.tawy o pod tk a  da
i s  oba rtronm et™  .»«k»o b ęd , M  om M M ne .a  o ^ ,  . jakleh l>kich ,a  fliyra„y(,b bodow ym  w  »a.to,oT s»ia do k . .  io h .ik o .y o h
^du- —  ------— — ------  |  choćby np. odczytania mowy tronowej. Rozstroje- L stowarzyszeń kredytowych, o postanowieniach

TST» nnrzadku dziennym dzisiejszego, pierwszego nie nerwowe, jakiemu ten książs podlega mogło- dodatkowych do ustawy regulująej podatek grun-
po świętach posiedzenia Izby deputowanych wie-1by podać w wątpliwość konstytucyjny Jtowy, o $

Ostatnie telegramy „Czasu.*

W i e d e ń  15 stycznia. Wydział delegacji 
węgierskiej dla spraw zagranicznych obradował 
nad żądaniem dodatkowem na koszta wsparcia 
wychodźców bośniackich. Wspólny minister skarbu 
oświadczył w c-ągu rozpraw, że w tym celu żadne 
dalsze wydatki nie będą już więcej żądane. Po 
rozdzieleniu zapomóg między wychodźców, szcze
gółowy wykaz o użyciu wszystkich pieniędzy na 
wsparcie przeznaczonych, ukaże się w zamknię- 
tiach rachunków z r. 1879. Na zapytanie refe
renta oświadczył minister, iż suma na zapomogi zo
stała przez niego z rozporządzenia obu rządów, 
wydaną ministerstwu spraw zagranicznych, a po
chodzą te pieniądze z procentów od wspólnych 
abtrwów. Co się tyczy stanu aktywów, minister 
gotów jest przedłożyć delegacyi węgierskiej jak  
i austryackiej szczegółowy wykaz, obliczenie jednak 
jest rzeczą obu rządów. Rfferent wnosi, aby gło
sowanie uczynić zawisłem od warunku, że minister 
spraw zagranicznych przyrzecze w imieniu rządu 
na publicznem posiedzenia, iż wspólny rząd me 
będzie domagał się żadnych dalszych pieniędzy 
na wsparcie wychodźców bośniackich i hercogo- 
wińskich. V niosek referenta przejęty został z po

me

ciny wywalczył on poszanowanie dla języka po-lakam i, 
spolitego, włoskiego, po średnich wiekach, epoce, I _____

iprzwnyal.ność. W  starożytnych autorach nie szuka on tylko I ------
nauki, lecz podziwia zarazem piękny ich język, I i e d e ń  1 3  gtycznia (N. f r .  Prtsse). Na targu 
piękną formę ich utworów. . . .  L bo iow rm  w zakupnach towaru gotowego mało

Z Dantem wkracza odrodzenie na ziemię wło- ^ uatomiast więcej ożywienia okazy-
U .  p“ a k n ó S  ™>» «« w tranzafceyach » ,  o d . t a j

„ , Jeżycie, rięknosc • ch. Impuls wyszedł od sprzedających i
kraju godzą tu człowieka z przyrodą, a starozy- j . Bjeco niźszemi. Za 100 kilo

’ ■ -  odstawą na wiosnę płacono 14-65, za 100 owsa
z odstawą na wiosnę 7-85.

tnośó przemawia na każdym kroku z ruin 
w legendach ludowych. . /

Starożytność nie zamarła w ogóle nigdy w śre
dnich wiekach zupełnie, ale ducha jej nie _r03™" 
miano. Zakonnik czytał autorów klasycznych dla 
treści jedynie i z pewnem niedowierzaniem, lud
zabarwiał świat zamarły pojęciami romantyczne- aomK

mi. Petrarka dapieio to iu je d ,0?« .^ “.h r ia 'm ’a Nr 411 p h g  Snieiny j a d w  w tj™

eznej. W Fetrarce wy ęp i j odrodzenia, leczony. Z materyału powozowego uszkodzone zostały

g ł ^ k t e  poMucie M tury, j lamą S h ^ T p I z y b l S  t t w o w a  T r ^ Z l y w

 N A D E S Ł A N E .  (205.)
Odchodzący wczoraj z Podwołoezysk do Lwowa 

mieszany pociąg Nr. 6  dosięgną! między Hhiboczkiem 
' ' pod domkiem budniczym

z człowiekiem, rozmarza go i . . e
łością dla przyrody budzi się równocześnie żywy czasie, bc 
dla niej interes, badinia i podróże rozszerzają zarządzone, 
zakres wiadomości przyrodniczych - 
rają światy. .

Zasiew rzucony przez wyjątkowe osobistości 
XIY wieku, zeszedł bujnie w wieku piętnastym.
Nauka przestaje być wyłącznym udziałem (̂ u®Lo- 
wieństwa ’ «no.idni« nrzeważnio uprawę wśród 
t

Ścisłe dochodzenie zostało natychmiast

DyreJccya ruchu. 
c. k. uprz. kolei galic. Karola Ludwika.

N A D E S Ł A N E . (194-1-2)

.ieństwa i znajduje przeważnie uprawę wśród I Zwracamy uwagę Wielebnego Duchowieństwa na 
t. z. humanistów, ludzi świeckich, którzy co chwila j ogłoszenie X. Karola Kettla, wikarego katedralnego 
ze swobodą zmieniają miejsca, a klasycznem swem i kierownika zakładu Maryi w Lincu. Zakład ten do- 
wykształceniem użyźniają różne dziedziny nauki I broczynny trudni się wyrabianiem wszelkich przybo 
i sztukę. ' I rów kościelnych, a osiągnięty ze sprzedaży czysty

Humanizm ten zagnieżdża się na książęcych zysk idzie na utrzymanie biednych chorych i wspar- 
dworaeh. W e Włoszeeh wtedy budzi się po ry- cia potrzebujących sług żeńskich. Ceny są b a r d z o  
cerskich porywach średnich wieków utylitarna i j t a n i e  a wykonanie w z o r o w e  
racjonalna polityka. Życie tu nadzwyczaj^ bujne 
i rozmaite. Pełno pomniejszych państewek istnieje
obok siebie, a tyrani często nielegałni aby się | p j R ^ E G L A D  P O L I T Y C Z N Y ,
utrzymać przy władzy, otaczają się całym, bla | 
skiem i świetnością, na jaką  środki im starczą.
Polityczne względy, a przytem jakaś powszechna 
potrzeba i poczucie piękności stwarza z nioh me
cenasów. Dzieją się tu  gwałty i zbrodnie okropne; 
ale to wszystko osłonięte jakimś blaskiem weso
łości, która jest cechą tej epoki, przyćmione ma.

D e p m s telegraficzne.

14? 8  L u ,  K i u r a  l o o t  4 łC v JU L »  * -v    I  , . w  < e  •  a.  i  T  A
skaradami ulicznemi i przygłuszone odgłosem mianę renty 5-procentowćj, utrzymuj i Le 
trąb myśliwskich. Prawdziwie zaś pięknym kw ia-|że minister skarbu M a g m a  oświadczył

P a r y ®  13 stycznia. Z powodu artykułu dz:
I siejszego Journal de Debats doradzającego za- 

“ . . . .  ‘ L e Temp:
w roa

tern od rodzenia *j'e s t " życie towarzyskie, "kwitnące I mowie z Leonem S a y ,  że co doswpjćj  osoby 
na tych dworach i postacie kobiece, które je  nie wyrzeka się myśli zamiany renty. Magmi ma 
przyozdabiają. si« w *1™ ™ gk&zie znajdować w jo d z ie  z m-

Humaniści podróżują od dworu do dw oru, a nymi ministrami oraz z Greyym i Głambettą.
 ;',u aaMa i a t  monarchowie i L o n d y n  13 stycznia. W edług depeszy pi

ai™. - r ......O- , T- - ,  -  - l a l l a o  (Peru) ogłoszonej wczoraj w St.
rykami mają oni uświetniać swych chlebodawców. John (w nowym Brunszwiku) rząd chilijski zaha

^b.ada^ ^  PetT ® ^ i ° ] może  pełdć^bow ^zk^sw ej godnośsi7zagajać pur -1 ^ r o b e f  u~dolnegoa isonzo. Nowo wybrmy 
e aTS -® ’ • -» 4 4 g 4 5 7  j 460 ustawy!lament, zasiadać na radzie ministrów, i td,  ’wsze-jC2,jonkjem j zby książę W indischgraeti, złozy u

a Dzienniki zapowiadają, lako tak nawet skromny osobisty jej udział w rzą- b o W - -  „ postanowiła obra-

i e ’ j.an y m  .  »d
nie o administracyi Bośni. I laty nadmienialiśmy o wpływach niemieckich, kto- j M 0,rnT,;nznvch.

aa  poaiedzeniu pelaem , %
i a k i e ś  p o p r a w k i  d o  pierwszego przedłożenia swego, dnoczema z Niemcami. Ni® darowała Anglia u fe f, t mini8terstwa spraw zagraniczny^ ma być
jakieś poprawKi uo pie g v ^  wniosku dzielnej kolonii chłopów holenderskich w P o M  ° e d odroczeniem rozbierany. Budżet mi-

W  organach uchodzą- i dniowej Afryce, podciągnąwszy kraj Transvaal pod j .gtergtwa wojny przyjdzie w każdym razie pod
------ łoiriAlswoio *wmr*nhnictwo. Teraz zagraża Holandyil dopiero w początkach lutego.

•I B u « l« - P e s *  15 stycznia. Wczoraj wieczór za 
datku gruntow ego'nie porzucił dotychczasowego I dyjskim. Uswaiają ^  r ł s ^ r r e k e ^ in tO T e s a ^ ly  dalsze jeszcze zamieszki uliczne. Mnóstwo 
swe o-o stanowiska. Przedłożenie, które szef sek- Amerykanie i prowadzą na własną ^ f ^ S l n d u  zebrało się i zażądano pomocy wojska, aby

’ ' 1 ”  — .......................   o,AT4onomi mimac. nuziei   Jeden słuchacz prawa i jeden
b i c i ;  słychać jednak, że strza-

ąau i oanoBi i j i « v  ------------------------- ---ę.- . - , , |jy  ou aioryuu uu»j polegli, wyszły z pośród wi-
t e r m i n ó w  r e k l a m a c y j n y c h .  Przypomnieć tu  prawo. Prawdą jest, że panią tytko J T  Ichrzveieli i były rewolwerowe. Śledztwo wyjaśni
wypada, że ze strony większości komisyi robiono spy jest dotąd Holandya i ze nie ® l«adrfa woj- L  koliczność. Około północy porządek został przy- 
pierwotnemu przedłożeniu rządowemu zarzut, iż skiem lubj flotą całego w y b r z e ż a ż7 0  wrócony . w  . __ ^
nie zawierało żadnych właściwych terminów do sp y ; ; inghcy  p r « *  A . b I m / o ,  o i» « ry ®  15 stycznia. W  senacie M a r t e l  wy- 
załatwienia reklamacyj, a zatem zaprowadzało za-1 tyle tylko Holandya je  p ą y P7 i l lbrany ponownie prezesem, a R a m p o n  i 
miast czegoś stanowczego, tylko prowizoryum bez ile trzyma ją  załogami 87 em'  t a n  wiceprezesami. W e czwartek, albo prawdo-
końca. Zarzutu tego nie był w stanie p. Chertek wysłała okręt wojenny dia krązenia na woda dobnie w piątek  odezytanem będzie w Izbach 
odeprzeć, nowe więc przedłożenie ma posłużyć wyspy ej. Dotąd sprawa ta została jeszc I j wiadczenie  ministeryalne. Zaprzeczają.pogłosce,

flzv to bedzie podniesioną dyplomatycznie, ale memmei naiezyi „ _ . . .  ,     - " u *"G a m b e t t a  odmówił przyjęcia wyborudo usucięcia wytkniętego złego. Czy to_ będzie i pouniesioną aypiommyc^u.. , ,  , .akoby
nowella do nowelli jeszcze nie uchwalonej, czy p.Sjej dotknąc juz teraz, g yz j P . | na prezesa Izby. .
Chertek cofnie pierwsze przedłożenie zastępując wikłan, które n o n »  nad M a d r y t  14 stycznia. Kortezy uchwaliły je-
5. ;  aio h o i a k n o w  e- Doniesienia ze zrodeł tureckich ô zajsciacn nau . . . ,  _.-------------------^  WŁW.do k ró la ;je  innem, dotychczas nie wiadomo, bo jak  powie- Doniesienia ze iżrodei turec u. 3 “ d . . dnogłośnie adres z powinszowaniem
dzieliśmy, osnowa tej nowej pracy lie jest jeszcze jgranicą turecką brzmią Takdono- 1mniejszość nie była obecną.
znaną; bądź co bądź spodziewać się raczej wy- które poprzednio z Cetynii nadchodziły. J akdon® L ^ ___________  _________
pada cofnięcia pierwszej nowelli, zwłaszcza, że j szą  do 1 ol. Corr. z Kons ŷ  p ’ treść i K . u r s a .  W iedeń 15 stycznia, 2 godz. 30 ss
z dotychczasowej dyskusyi mógł się rząd dosta-1 Porta udzieliła poselstw 5 że on e łó -Ino noł. Renta papierowa 6 9 6 0 . Rent a sreb
tecznie przekonać, że jej prawdopodobnie nie prze-S depeszy Muchtara, z k t J 7 , ’ , tłumów! 71-10 "  Renta złota 82-80. — Losy a r. 1!
prowadzi. Co się tedy stanie _  rychłą przyszłość wme wpłynął -  Akcye Banku Narodowego 8 4 2 - .
pokaże. Podobno ,ż ,d  ja ż  iż,* m .™ e id w I .b .o  M u S a . U a  .1 , Ak^-e k Md ^ o «  2 8 8 - .  -  Londyn 11T05.

" ,p . Z 7 u E “ 'oh o Podw oloeoyk ^ad .m o żo i p o e z j a ,  b o j, k t6 „ go .ożmiMT C o«aos 6 rc j Sretao ? 7 ( V ^
miał sie w trch  dniach rozpocząć z n a c z n i e j s z y  I z wielką przedstawili przesadą. , .. . I®0 0 / '
nieco ruch^wojsk rosjjskich ku  granicy m ianiw i-). W  dobrowolncm rozejściu się głównych sił al- |k d e iJK a ro la  
cie w kierunku Odessy, Kiszeniewa i Bukowiny.
Transporta towarów na kolejach miały być zasy- 
stowane z powodu przewozu wojska.^ Zdaniem _na- 
szem należy czekać na bliższe szczegóły, albowiem 
trudno sobie wytłomaczyć posuwanie w tej chwili 
wojsk rosyjskich ku  granicy a zatem zajęcie przez 
Rosyę stanowiska wyzywającego.

Petersburski korespondent do W. Ahenapost

— Losy z roku 1864 170 
Ludwika 253— .

Akeye 
Akeye kolei 

— Akeye kolei

zaprzecza pogłoskom o gromadzeniu wojsk rosyj
skich w Królestwie Polskiem i na Litw ie, gdyż

r S L s S r * *  akt° ’ ” w tó* P ort“ r“ ‘ z 9̂« i r 5 . M . d ;
W  dzień Nowego Roku (greckiego) udał się I kredyt. Ziem. 97-50. 

ks. Milan do prezesa ministrów R isticza, który |  Usposobienie giełdy: słabe, 
dla słabości w dzień ten mieszkania nie opuszczał ’ — i > > ■ * ■ «
i obok zwyczajnych w takim razie powinszowan 
wyraził mu zadowolnienie swe z całej dotychcza
sowej jego działalności. Fol. Corr. donosząc o tym
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Kurs pieniędzy i papierów publ
l l r a l i ó w  15 stycznia.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs............................
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ............................................
Marki niem ieckie za 100 marek
Dukat w a ż n y .........................................................................
20 frankówka . . . .  - .............................................
Imperyal w a ż n y ..............................................................
Srebro austryackie za 100 zlr..........................................
Kupony srebrne płatne . . . . . . . . .

Listy zastawne i obligi.
5% pożyczka krajowa galicyjska . .
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie.
A°/> listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. . 
h°/<, listy  zast. Tow. kredyt, ziemsk. . 
e,< listy  zastawne Banku hipot. . .
6°/ listy  dłużne galic. zakł. włość.
5 7 s listy  zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 z 'r . w. a ..
6°/> listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zlr. w . a.
7jć listy  zast. g. z. kr. e. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 zlr. w. a.
’J"/, listy  zast. g. z. kr. z. w  Krakowie, zwrot

za 20 lat, banknot, za 100 zlr. w. a. o  s 
Ayi listy  zastawne Król. Pol. eer. I (za 100 rubli)

listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli)
5°/t listy  zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli)
iy t  listy  likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akeye kolejowe i bankowe.
A keye kolei Karola Ludwika . . .  po zlr. 210 
A keye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
A keye Banku hipotecz. we Lwowie 
A keye Banku gal. dla Hand, i Prz.wKrak,

Losy krajowe.
L osy miasta K r a k o w a .............................
L osy miasta S ta n is ła w o w a .......................

ar pt ’ć? p N 2
O .5
isgO o

0.2

I* *
ś i•FH ra
^  o

płacą żądają

200
200
200

121 50 
1 63 

57 25 
5 48 
9 26 
9 55 

100 —  

99 25

97 —
95 50 
88 25 
95 50QQ _

100 50

94 -  

92 50

95 50

99 — 
97 — < 
97 — Si
96 50' 
85 -

253 50 
159 — 
278 —

18 75 
27 —

122 50 
1 75 

58 50 
5 60 
9 36 
9 65 

100 —

97 —
90 —
96 50

100 25 
103 -

96 -  

94 50

97 —

101 —

99 - § •  
99 —
97 75 r, 
86 75 g

255 50 
161 -  
285 —

20  —  

28 50

W i e d e ń  14 stycznia.

Obligi długu państwa.
4' Renta p a p i e r o w a ............................
4 7 Renta s r e b r n a ..................................
4^  Renta złota . , .................................
3 7 ,^  Losy z roku 1854 po 250 z łr .. . 
4^  „ „ I860 „ 500 „ .

„ „ I860 „ 100 „ .
„ 1864 ,, 100 „ .
„ 1864 „ 50 „ .

Losy C o m o -R en ten .......................

Obligi indemnizacyjne.
Czeskie ....................................10°j podat.
B u k o w iń sk ie .......................................  »
G a l i c y j s k ie .......................................  „
M o r a w s k ie .............................„ „
Niższo-Austryackie . . . „ . „
W yższo-Austryackie . . . „ „
S z l ą z k i e ..................................* „
Styryjskie . . _ .......................„ „
Siedm iogrodzkie . . . .  7°/, „
W ę g ie r s k i e ............................ „ „
W ęgier, z klauz. 1867 ■ ■ v *

Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
6”4 Renta węgierska z ł o t a ......................
47 A ” » " » (za Ostbahn.)

Akeye bankowe.
Angl o - aus tr yacki ego Banku . 
Boden-Credit w ęgierskie . .

„ „ austryackie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

„ „ węgierskie . .
D e p o s it e n - B a n k .......................
Escompt-Gesell. niż.-austr.
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 
Unionbank . . . . . . .
Yerkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

Akeye kolei.
Albrechta . . . . .  200 złr. bez °/ 
Alfbld-Fiume L  . . .  200 „ &/,

120 złr.
140 „ 

80 „ 
160 B 
200 „ 
200 # 
500 „ 
200 , 
600 „ 
10 0  „ 
140 „ 
10 0  .

płacą żądają

69 85 70 -
71 15 71 30
82 7.5 82 90

124 50 125 25
132 - 132 25
134 50 134 85
169 50 170 —
167 - 168 -

27 - 28 -

103 — 104 -
93 60 94 20
96 25 96 50

102 75 — —
104 75 105 25
102 50 ------

96 50 .— —
100 - ------
86 25 87 -
88 - 88 75
86 25 86 75

117 - 117 50
97 90 98 05
77 75 78 25

142 75 143 -
159 — 161 -
208 — 209 —
£288 75 289 —
269 — 269 25
225 50 226 50
810 - 825 —

842 - 844 -
108 25 108 50
133 - 134 -
150 - 152 50

65 25 66 —
150 25 150 75

Donau-Dampfsch.-Ges . 525 złr. 5^  
Elżbiety . . . . . .  210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ «
Salzburg-Tyrol. . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg. , 200 „ »
Lwowsko-Cern.-Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . . 200 „ „

Lit. B. 200 „ „
R u d o lf a ....................  200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb.Gesell. . 200 „ „
Siidbbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) . 200 „ „
W eg. gal. Lupkowska . 200 „ „

 ̂ Nord-Ost . . , 200 „ „
„ W estb. Stuhlw. . 200 „ „

Listy zastawne.
Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 

5°/, Boden Kredit allgem. złotem  płatne 
M  „ „ n papier. 33 lat
654  Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7yt L isty dłużne Włość. „ 20 lat
6̂ 4 Towarzystwa kred. „ 36 lat
5 7  ^  n „ „ złote 36 k t
4^2 Galicyj. Towarz. kredyt, ziem sk. . 
5‘2  Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
ir/o B „ a .  » , nowe 37 lat
6/o „ Banku Hipot. lwow. . . .
6j4 b Banku Włość. lwow. . . . 
b/o Bank. austr. weg- (Nationalb.) w. a. 
5/c Szlązko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
5 1/ »/ W ęg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
5 7 ^  „ Boden-Kredit-lnstitut . . .

Priorytety kolei.
Albrechta . . • • • 300 złr. b°/ 

A l“ -F>"” e E „ .  i8 ,V : g  ;
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr.
E lżbiety

Em. 1862 r.

6 /
100 złr. 4 7 ,/^ 
300

płacą żądają
e n - — 513 —
188 50 189 —

171 -
157 25 157 75

2335 2345
164 50 165 —
254 25 254 75
123 — 124 —
160 — 160 50
161 50 162 50
134 — 134 50
152 — 152 50
134 75 135 —
270 50 271 —

87 25 87 75
220 50 221 50
127 50 128 —
140 75 141 25
141 — 142 —

93 —
118 50 — —
100 25 101 -

97 50 ------
100 - ------

98 — .— —
95 50 ------
88 50 ------
95 50 96 —

| 95 50 96 —
! 99 50 100 —
101 50 102 50
101 80 101 95

98 - 98 50
95 50 96 —

101 25 101 50

i

85 1C 85 60
87 2£ 87 75
85 2f 85 75

107 75 108 25
96 80 97 30
96 50j 97 —

ety L inz-B udw eis. 200 złr. b°/° 
Em. 1870 . . 200 „

, Em. 1872 . . 200 „
„ Salzb.Tyr. 1873 200 

Eperies-Tam. w ęg. część 300 „
Ferdyn.-Nordb. mon. k. zlr. 4 7 j^

.. y. Wal. a. jj
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5°/>
„ poż. 14 milion, 1872 „
„ poż. 1876 r. . . 100 „

Franc. Józefa Em. 1867 200 „
„ Em. 1873 200 „

Gal.-Kar.-Lud. I  Em. . 300 „
„ II „ 1867 300

„ a III „ 1871 300 „
Koszycko-Oderb. . . . 200 „
Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 złr. 4 ' / , /  

„ II „ 1867 300 złr. 5 /
I I III „ 1868 300 B
” ” IV  „ 1872 300 „

Nordwestb. austr. . . 200 „
„ „ „ Lit. B. 200 „
I l  Em. 1874 200

R u d o l f a .................. 300 „
Em. 1869 . . 300

* Em. 1872 . . 300
B Salzka. gut. zł. 200 „

Siedmiogrodzkiej I . • 200
Staatseisenbahn fr. 500 
Stidbahn (Lombardy)

złr.
500 fr. 
200 złr.

Theissb.-Gesell. . . •
W ęg. gal. Lupkow. . •

„ ,  11 Em- 
„ Nordost . . •

„ złotem  
” W estbabn . .
:  » Em. 1874

Losy.
b°/> Donau Reguł. . • • 
Premiowe W iedeńskie .

n W ęgierskie . 
‘i/o  B Tureckie . .
Kredytowe . . • • ■

3 /

h/o

200
200
300
200
200
200

płacą
98 50
96 -
99 50 
95 80 
82 —

104 — 
100 75 
106 
108 75 
104 —

97 25 
95 —

104 25
103 25 
102 -

85 80 
88 —  

92 20 
85 75 
82
98 50 
95 25

113 50

92 75 
91 — 
90 25 
79 75 

170 — 
119 -
104 75

95 -  
81 -  
79 
82 -
96 
85 50 
82 80

żądają 
99 50

96 20 
83 -

104 5' 
101 25 
106 50

104 50
97 75 
95 50

104 50 
103 50

86 10 
88.50  
92 60

99 50 
95 50

93 -

100 złr. 
100 „ 
100  „ 
400 fr. 
100 złr.

91
80

119
105

96 
81 
79 
82
97

83 10

110 -109 50 
117 30117 60 
109 20 109 6 

17 25, 17 50 
175 75,176 25

C la r y .....................................42 ,
i/o  Donau-Dampfsch. . . . 105 ,
Inspruku...............................20 ,
K eglew ich a ................................10V2;
K rakow skie......................... 20 .
Ofner (miasta Budy). . . .  40
P a lffy .....................................42
R u d o lfa ..................................... 10%
S a lm a .................................... 42
S a lz b u r g s k ie ....................20
St. G e n o is .........................42
S ta n is ła w o w sk ie ............. 20
i'!o/o  Tryesteńskie . . . .  105
i/o  „ . . . .  50
W a ld ste in a .........................21
W in d is c h g r a tz a ............. 21

W a lu ty .

Dukaty w a ż n e .........................................
20-frankówki . . . . " • • •
Imperyały r o s y j s k ie ............................
Funty sterl. a n g ie l s k ie .......................
L isty tureckie złote ............................
Marki niemieckie za 100 marek . .
Ruble papierowe za 100 . . . .

płacą

Ł w ń w  14 stycznia.
A keye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
h/o L isty zast Tow. kred. ziem. .
W "  »  n  11 n
50/  „ 37*letme
3 /0  „ „ Banku hipot. gal. .
3/o „ „ „ włościan, gal.
h/o Obligi indem. gal. 1 3 /  Podat. . 
G/o „ pożyczki krajowej . . .

W a r s z a w a  12 stycznia.

i /  L isty zastawne n  seryi . .
kupon

h/o L isty zastawne nowe 1869 r.
kupon

i/o  L isty likwidacyjne . .
kupon

39 25 
106 50

25 -
17 — 
19 75
40 -  
39 25
18 75 
54 — 
22 —  

45 75 
27 75

119 —  
62 50 
33 50 
37 —

5 54 
9 34 
9 62 

11 76 
10 61 
57 90 
121 75

żądają

284 50
95 50 
89 -  
95 50 
99 — 

100 —  

95 75 
98 -

40 — 
107 —

26 — 
18 — 
20 25
41 — 
40 -  
19 25 
54 50 
22 25 
46 50 
28 25

120 —  

65 — 
34 —

5 55 
9 35 
9 64 

11 81 
10 63 
57 95 
122 -

289 — 
96 50 
90 — 
96 50 

100 —  

102 —  

96 75 
100 —

[rub.jkop. rub.jkop.

99 75 
022 

97 75 
140 

85 85 
45



f [253-2-2]

W piątek d. 16 stycznia b. r.
odbędzie si§ 

o godzinie lOej
Nabożeństwo żałobne

tc kościele O O. Jezuitów  
w Nowym Sączu

za dnoze ś. p. 
J f A n A P i i l f l i

02A S 2 Piątku 16 Stycznia 1880.
.....

na które zaprwza żołnierz z jeg> brygady.

P o d z i ę k o w a n i e ! !
Istniejące w Gorlicach Towarzystwo oświatę za 

micjatjwą prezesa swego Wgo Lwarda ® o w - 
\  zaopatrzyło 5 siu biednych uczniów tntei- 

S 2J ± ? p ,T kM» "  ®Upełną 0dzież dniową; z w 
na I S .  • a Gorlic uchwaliła!s ł!U a ,29 grudnia z. r. odbytem, 
ji rm™; ł’7 miejskiej na sprawienie odzieży w nowej dla ubogiej dziatwy obu szkół tutejszych, 
mgskwj i żeńskiej 92 złr. w. a.

P°d.Pisa?« Podając te szlachetną, go- 
jD1* otl*rno^ 1 do powszechnej wia- 

*.klad*« rzeczonym instytncyom w im e-
? v i*Zy 1 e*le8° S ona nauczycielii nauczycielek serdeczne „Bóg z»pł*,ć“. (260)

Dyrekcyi szkoły męskiej i  źeńskitj 
w Gorlicach d. 7 stycznia 1880 r.

„Przegląd Polski".
! W r  Wyszedł juź I. zeszyt za 
styczeń b. r. i rozesłanym został 
wszystkim PP. Prenumeratorom.

Zeszyt ten zawiera następujące arty
kuły: P o  JW Stanisława hr. Tarnow
skiego Zygmunt Wielopolski M. M.; L!- - 
teratura poznańska w pierwszej połowie %$ \ 
bieżącego stulaoia przez Seweryna Prze- 
rowę; Ludy starożytnej Italii i pierwotna I IS 
ct T°-?* i ,ZS07a przM K Morawskiego;
f e u 110 j  “ S W *  P°wsS’ n's roku 
1830 (Aleksandra Wielopolskiego tom IV) 
przez St. Tarnowskiego; Szkic# z podróży 
do południowej Afryki p m z  Ant.. Bch- S 1 
mana; Przegląd polityczny przez Al ?ksan- 1 1 
dra Saukiewicza; Wspomnienia po<miertne W ! 
(Hr. Jan Zamoyski, Dr M.Mohr, X. P  Po- p a l  
toon, jentrał Kruszewski); Nowe książki. |  f j

Do nabycia także o d d z i e l n i e  W |  
po cenie 1 złr. 50 c we wszystkich I | |  
księgarniach iw  A d m i n i s t r a -  U f  
eyl Przeglądu Polskiego n  
” Krakowie. S ||

Prenumerata kwartalna wynosi 
złr., półroczna 8 złr., roczna 

16 złr- (183-6-6)

H f a 5E ® ń  z bardzo dobrze ukończoną 
“ “  IV kl. gim., poszukuje miej- J 

sca w aptece lub księgarni. Oferty proszę 
przysiad do M. Gilowskiego poste restante 

  J a r o s ł a w .  (252-1-)|

B W r s s j / f i K r T s s IWielmożnemu Doktorowi J o r d a n o w i  nut muzycznych 8 . A  K h a n ó w ,  
za niesienie pomocy lekarskiej bezpłatnie s k l e g o  w K r a k o w i e .  (903-1 3 
biednym chorym położnicom, a to ho* 16
względu na porę dnia. Oby Pan Bóg szła- L a —.  -  .  .
ehetność Twoją sowicie wynagrodził, albo- z ukończonem
wiem ten tylko, który jest świadkiem Two-i niższem gimna-
jej ofiarności i bezsenności około ratunku I z-^ m z dobl7 m postępem, mający zamiar 
chorych, może ocenić co Ty szlachetny , ,S!? zawodowi aptekarskiemu, może 
Mężu znaczysz dia cierpiącej ludzkości I zna,eź<5 umieszczenie w  a p t e c e  K o n .  
Przyjmij słaby ten wyraz naszej głębo- » *  «* I e w s  k i e g o
kiej wdzięczności. (251) ’ '

Z największem poważaniem 
Golda Birnbaum.

Omnibus Sacerdotibus 
et Presbyteris!

, Niniejszem mam zaszczyt ponownie do
nieść, że w zakładzie Maryi (Marien-
A n s t a l t )  w Ł l n z  (w Górnej Austryi) 1  —
znajduje się zawsze jeszcze wielki zapasł
owych kilkakrotnie ogłaszanych nadzwy-| , #  “ M i t ?
czajnie tanich i pięknych Przyborów (no. io u Dini Gabry<*laki*j
Z adamaszku iedw ahm L Ł  lir Z  I1! ’ ? !” *™ *' i P»d »'■ 157 ałożo-7—  -

W i l n  D L I  f l f f l Z P I T C J  P i j ,  _
Skład fabryczny płócien i bielimy z Wiednia.

w K r a f e o w t e  przy ulicy św. Jana poleca śwój wielki asor- 
towany zapas wszelkich gatunków

KSf® bielizny mezblej 1 damskiej, bielizny 
stołowej, ręczników, chustek do nosa, szy
fonów, kołnierzyków, mankietów, *WM

po nadzwyczaj tanich, zniżonych cenach fabry
cznych. Dobra opinia, której od niedawna nasze wyroby 
tutaj używają, uwalnia nas od wszelkiego dalszego wychwalania 
tychże ; nadmieniamy tylko, źe wszelki u nas zakupiony a nie
odpowiedni towar nietylko będzie wymienionym, ale na żądanie 
zwróconą będzie zapłacona kwota. To przez nas dobrowolnie 
przyjęte zobowiązanie ręczy dla każdego kupującego Sumien
ną i tanią obsługę.

Ceny są  ś c i ś l e  s ta łe .
składzie°n  e  W ! > r a w ^  ślubne są zawsze na

Wchód do składu fabrycznego płócien i bielizny od Ryn
ku w ulicę św. Jana, dragi .sklep. (3012 9 )

O. k. uprzywilejowany

m  ® b i e l i z n yM. Bey&ra $  Comp , fabryki bielimy w Wiedniu, Spiegelgtsse 11 
w Tryeście, Corso 607/3. ’

H I H J K t O

Stowarzyszenia t a p e M .
_ Przyjąwszy od Stowarzyszenia Nauczy- 

jcielek prowadzenie Biura umieszczeń gu- 
IWernerów, guwernantek i bon, zawiada- 
J miam Szan. Publiczność, że mając rozległe 
I stosunki we Francyi, Niemczech,* Szwaj ea- 
jryi i Anglii, umieszczam prywatnych nau- 
I czycieli, nauczycielki i bony tak w kraju 
Ijakoteź i za granicę, sprowadzam na żą- 
I danie guwernerów, guwernantki i bony, 
I francuskiej, niemieckiej lub angielskiej na- 
I rodowości; tudzież pośredniczę w pomiesz- 
Jczaniu młodzieży na pensyonatach lub w 
I u?,u .Prywatnych. Odwołując się na 
Ikilkoletuie zaufanie, jakiem mnie Szan.
I Publiczność zaszczycić raczyła, proszę z 
I wszelkiemi zgłoszeniami udawać się wprost 
I do mnie pod L. 393 przy ulicy S z p i t a l -  
Jnej  w Krakowie, gdzie znajduje się Biuro 
umieszczeń rzeczonego Stowarzyszenia.

I Aniela Dembowska,
I (3105-7-10) dyrektorka.

leluje jpjka f ancnskiego
I codziennie od godz. 8—11 rano i od 2—4 
I popołudniu, w zakładzie XX. Pijarów albo 
Iw domu, po cenach umiarkowanych. Wia- 
Jdomość u P. Garret w zakładzie XX. Pi- 
Ijarów w K r a k o w i e .  (3263-5-5)

G ]

I w  Krakowie. (202-10

Fabryka pieców kaflowych
W TARNOWIE 

potrzebuje zdolneg-o majstra 
kaflarsliiego i któryby umiał stawiać 
dobrze piece kaflowe. (259-1-3

J o ze f Szebesta, budowniczy,

powodu wyja da.
:e, j'st #1»<- 

(257-1-3)z adamaszku jedwabnego 35 złr., 25 złr., I sp rz e d a m !» 
cały ornat tylko 130 złr.), które zakładowi
przyniosły jedynie w przeciągu ostatniego I mm _
roku przeszło 430pism uznania i świadectw. K W I I I f l .  f i I U H P

Zakład Maryi posiada także wielki skład I 
wszelkich gatunków materyj kościelnych z l w K rakow ie, w  śródm ieściu , lub  w 
najlepszych fabryk krajowych i zagranica-1 b liskości, w  dobrym  stanie, w artości 
»vc , z tr.. poszukuje  się  z w y -

7i igezjn strojów demslicl
dawniej

R» Wtfetr@©f Następca
odtąd (216-2-3)

W .  S 3 .  R ó ż j c M l
w Krakowie, Rynek L . 28, Pałac Spiski, 
ma zaszczyt zawiadomić, iż posiada goto
we suknie balowe, jakoteż przyjmuje 
zamówienia, załatwiając takowe w pręd
kim czasie i po cenach umiarkowanych.

M
Dra ©erergie.

Nsjpewnfejasy środek do z:p*łnego i prgd- 
kiego wyliczani* % opccbni§oia, swgdzemst i 
»aa powst*?fcii w skutek pr emroisjiis. Ceoa 
naszeoski 35 ceat, — Główny gklid w lira- 
how łe  w apiece „pod bialyia or?em“ A .  
SledlecW eso. (3127-6 6)

MIGRENY I NEWRALGIE

g u a r a n a
© R I M A U Ł ® 1 e t  C l e ,  Aptekarzy w  Paryża,

.  J -------- J  Ofcj-tt.cUiC.
u o s ta c  można w głów nych aptekach w  POLSCE i w  AUSTRYI.

Ogtoam* _powodaenls tej-o nodka sai«*v od 
I go wiasaoćd sptowsdaaaisi u* po?/ie»eIn5p a.tóf. 
I «P«*ń i to*dr«inlani*, która dotkną aajSrvio 
W * *  o*’g«A«; tym sposobem prrsdąga oń «ho 
I s’OBg aa eapiśd gitls wntój delikatne i dais triekiept 
I łfttwoaó hlsc?.©ui5i takowej. Najsnakomitsi lckar-e 
y&g&JP Prseoiw KA iZLOvr, KATAltOM, N1K-
ŹY row i łHOyynylf GABbLANtM
3BYPUI GOnCUWi 8 0 L u T | W U m  łp 

I jJrye-js t«go papieru hurdzo proste, jedyas prayiio 
I i ni* poiostswia tylko kkki* h m rz-
1 blśnis. Lean pnd«Mks 1 i  50 o. «■ Fwjfci’

Ąkbtd główny v  Fsfjńa a P* W iste, pny  ulioj 
3«iu* S Krakowi# w p Tw-ła^skwgc 

w apteu w. fc*dyka, - w.Gz«nuo«eaob w a 
Jptsc# p. iToKshowseiejro, (131-6-

* O W łi TAKXAHI ,  pr ;, wdf( T elt.cU lba

W§ia prelia Ofner Rataj.
We,ii# to.bioiu^uznanł z powodu laozniez. 

soli, jako nsjobfi sza i nłisŁuteizniejsr* ze 
ws jstkioo zdrojów gorzki.h. Używana z caj- 
i3;m yiu skutkiem przeciw czasowym zatka
niem stolca r wsz ilśri n z tego pochodzącym 
obott bo a b t s a j m a i e j n e g o  a®«ego 
aiu tęjiH tna tasza p zy ołnż«zem użytiu.

S&la-i bu to way n aptekarza 14. Wisa- 
niewsklege w llp»i-.o«1e. (67-3-) 

Nalały u-sżad nu seSebleską atykietę, 
IłitiFlitioB ds» Of’n a r Raboczy- 

_________R «a]l« in Hnilapast-

R a  k a r n a w a ł

Suknie balowe od 25 złr. i wy
żej, wielki wybór mafc-ryałów naj. 
nowszych na suknie, świeży trans
port co tydzień kwiatów paryskich. 
Zamówienia uskutecznia w 24 go
dzinach. (179-2-6)

Mlemeitfyna Chojecka;

(140-3-)gg.

najniższą stopą procentową i ściśle wedle 
przepisów kościelnych, a każdy grosz czy
stego zysku obraca na dobro duchowne i 
cielesne biednych, opuszczonych, pomocy 
potrzebujących i chorych sług żeńskich.

Karol Kettl,
wikaryusz katedralny i kierownik 

(194-1-2) zakładu Maryi w Linz.

Z sery! odcsytów p. t. „Wiek odrodzenia 
w Polsce" odbędzie się w niedzielę d. 18 
b. m. w Sab radnej m. Krakowa, o godz.

4ej popołudniu,

© l i  C 35 y  t
JWgo prof. Dra Józefa Szujskiego p. t.
„Wpływ odrodzenia na stan religijny, po
lityczny i społeczny Polski XV. i *XVII. 
w ieku", na który komitet Towarzystwa 
Wzaj. Pomocy Uczniów Uniw. Jag. Sza
nowną Publiczność zaprasza. Biletów 
nabyć można w handlu Wgo Szukiewicza 
i przy wejściu aa salę. Bilet na salę, słu
żący aa wszystkie odczyty, kosztuje 5 złr.
Bilet wstępu na jeden odczyt 30 c. (264)

Ogród handlowy 
J .  T f f i . l f c J L E S a A l

w Krakowie, ulica Karmelicka L. 53, 
poleca Szanownej Publiczności wielki 
wybór kwiatów, kamelij, bukietów ba-, 
łowych, kotylionowych i t. p., oraz wielki «
wybór roślin pokojowych i. dekoracyjnych. J l w i § f |  M i l l C W I j R R  A
P r z e s y ł k i  na piowincyę uskutecznia sięl ™ S m s
punktualnie. (263-1-4)

Ceny umiarkowane. | Nr. 182

^ I p r t s i i i  S e i d l l c b i e .
T T y l k o  p r a w -

dej etykiecie 
pn ie &a w jłam kowany j Mt o- 
rz'ł i rnoj* firma.

O i. 30 l.*t zswj*e z n?j!ep- 
1 -kr tbiem nżywfns na 
wszeldego rodzuj’a cho ro 
by żnłsdSia i przeciw 
zwichniętem u tmawie- 
nin (brak apet ta, zVwcr- 
dsenie i t. p.) prze.'iw boa.

K r  s W ln ie  zal^n# ^
Łedzą.em. Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane

Cena zapierzętowameg,, I  , t r .  w. a.

f r a i i c e s f e a  i s ó l .
ranom i.frLT.m'T. r'“] ai"- * « w  i ...t.K.Jyai i

m

&

Salon Kod A. Zawadzkiej
w Krakowie przy ulicy Wiślnej Nr. 174 

pierwsze piętro, 
zaopatrzony w kwiaty paryskie balowe, 
cżepeczki, ubiorki — przyjmuje kwiaty do 
odświeżania i naprawiania • pióra do czysz
czenia, farbowania i naprawiania; oraz wy
konywa garnirunki z koronek, fichu, raba
ty, okrywki balowe. Również zaopatrzony 
w kapelusze i czapeczki aksamitne filco
we i z piórek. (90-2 3ó

!«  M a r  n a  w a l
polecam się do wykonania bukietów balo
wych wszelkiego rodzaju i po różnych ce
nach, ze skromnemi jakoteż najpiękniej- 
szemi mankietami atłasowemi. — Bukiety 
kotylionowe od 10 c., wieńce mirtowe od 
2 złr. wzwyż. — Zamiejscowa zamówienia 
punktualnie za zaliczką; opakowania jak- 
najtaniej, ale oddzielnie. (185-3-9)

M ś s r o l  F r e e z e ,
ogrodnik handlowy w K r a k o w i e ,  

ulica L u b i c z  L. 103.

I łatwo rrzoneśn0; p'gwe ciącie, 50% orł zęitmh
10 1  /o mn’«is y odr * d , *n # t-kis tu niry di. 
| d zr/a prnbości Prćc» t#sr d stanc a wssHbich **- 

uniów njsuhin do cbr*b:ania drzss?*. (148 2 6) 
Inżynier tt. Xetsciiih,

I fabryka machin w Wiedniu, W .  Apott*lg~sse Nr. 32. 
O s .erny il!us rowany opia darciu .

0 " ?r-mero ■ żyrjra

•wy H . K ro lm d C o .
w _8repRe*i (w Norwegii), 

i znajdujących « § gatunkóm jedmłe odpowiedni do lswni- 
n»isem m ycia  fengztnje i  x t r .  w. a.

Główny skład wysyłek m A .  M o l l ,  c. k. dostawcy nadwornego
^ Wi e d e ń ,  Tuchlauben.

Uprasza się P. 7. Publiczność wyraźnie żądać preparatów M OLLA i li 
tylleo te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.

. S iłady ntrzymują w KBAF.OWIE E. Wiszni®w»W act., W. R eiyk a t  P  8obi#r*!aH
wPBRom7r n  Fea% t V * ^ raJ #ki“- w BTAŁT A B « Z t  J . '.  e  ^W UBODACH E Grnn^o d apt M. kułak fti-t, Ed. Liska a t. — w DOBROMTrTT "NT Pm
towsto■ apt. _  w DROHOBYCZU L. D o lr uneeki r o t  -  w ‘GLINIANACH A
w GUSAHUMOBA E Boterat ant. -  w JARO SŁAWIU J. Rohm *pt -  w K O L B U SZ O w i
P  -R aw ek.a p t  -  w LIMANOWIE A. MuH.-r apt. -  we LWOWIE J. Bciser w
apt., P._w JLróIikowłkt — w LIPNIKU E. SotolsH a t. — w NOWYM 8A0ZU W Filipek ant

~  w NOWYM TARGU C L»;-r -  w OŚWIĘCIMIU S He * -  w PR7P
MYŚLU P  N ah lg  ap t. P. Ganeczka — w PODGORZU S. S eF esi-ic r -  w ROZWADOWIE
w 8 T A W S e I w O W iI T a W IE *-■ S c ^ to iS p . - w S E N D Z I S Z O W I E  Jan  M e f ™ Pf -  w biA^llSŁAWOWIE A. Aimromez a rt., P. Stecher apt — w TARNOPOLU P  Jamrowi.

: c  r*wet5 s «dk.. Mien. Perl aptek. — w TARNOWIE W. T. A W.#io»ńr«H
R. ) L. ‘ Ck;?dacki * P% J.  St-eirsenbarg — w WADOWICACH Is.

Ces. król. uprzyw.

K & rnia L udw ika.
© b w ł e i K C K e n i e .

(2 oo)
Brto ważne dla posiadaesj losflw, 

kapitalistów i osraędajcł
ń l  dni®m 2,° st7 cznia, 1880 r. wchodzą w życie dla ruchu zbożowego ru- 

7tX™ą t t  ^ h°yj?k0wm®mie<* ^ g 0 publikowane juź zeszyty taryfowe 3 i 4 z czę-
kaiendat m wyiosowań. (22M-2) sci ̂  11 zb iźowej taryff  wyjątkowej i są takowe do nabycia na naszych stacyaeh
» t  leistungsfahigen Dampfsage. związkowycli w Dyrekcji ruchu we Lwowie i w naszym ekoaomacie w Wiedniu

.  Zaprowadzone z dniem 1 Stycznia 1880 r. zeszyty taryfowe 1 i 2 stosują
grósseres Holzhandłungshaus in Verbim się także do anykulu „słód który teź w zeszycie taryfowym 3 i 4 został już
dung zu treten und sind Offerten mit An- UmieSZCZOUyffl.
gabe des jahrlichen Quantums, der nachst- t t t  . j  ,  ,  . „, _.

 ........................... W Odeń dnia ligo Stycznia 1880.liegenden Bahnstation und der sonstigen 
Bcdingungen unter B . Ł . 3 2  an H a a -  
sensteln & Vogler, Wlen zu
riehten. (219)

Czcionkami Drakami „CZASU".
f e e n e r i ł s l n g i  H y r e l c y n .

1 A J M P 8 Z Y  ś r o d e k
pr/.eciw wszelkim d k- 
gliwośifom, bieguncena żołądek! 

krew,
głOYft

na neta,
nudnościom, bólom żo- | B‘̂ 6r9. 

■a łądka bolom zębów itd F
Jafeo wyborny śreiek żołądkowy! 

uśmierzający kurcz! 
jako tynktura do zębów i  woda do u s t! 

jako środek toaletowy!
jako orzeźwiający napój!

e a a  flaszhl SO o ., % rmaylka pocztową 
(nijmsiiej dwie flastK) 1 alt. 10 a. 

(98-10-12) ----------1
Główny skład dla A  .stryi-W ęgi.r: 

w W tę d a in , a p te ta  „ x u k  M. L eopold^
Stsidt. Ecke d>r Spiei?#.- u Plan- 
kengaese nachet d*mGwbea i w 
w«zr#tki«h zn»ciniej'azyeh aptewćh 
w Wiedniu i na rrowincfL

Skład w PRĄPOWIE n W. KEDYRA *v>t.

M y
! zarazem leśniczy egzaminowany w sile 
I wieku, żonaty, poszukuje od 1 lipca posa- 
jdy do zarządu dóbr lub w większych ła
pach. Wiadomości udzieli Wny Seweryn 
|Bolm w K r a k o w i e  w Kan elarvi Tow 
I p. sit. pięknych w Sukiennicach. (80 2-3)

T r a s  ry b i b ia ły
prawdziwy

z ; B e r g e n
|z przyjemnym smakiem, dostać można w 
aptece „pod Gwiazdą" w Krakowie przy 
ulicy F l o r y a ń s k i e j .  (3019 15)

K o n s t a n t y  W i s z n i e w s k i .

fccie i. 6 stfŁoia b. r. sp?l
p i e s  l e g a w y  (nazwiskiem [Brawo) cie- 
mno-kasztanowaty, znaczony biało na pier
siach i jednej przedniej nodze. Na szyi 
miał obróź z marką oznaczoną Nrem 189. 

[Łaskawy znalazca zechce się zgłosić do 
domu przy ul. S. Rocha 1. 461, II. piętro, 

i gdzie otrzyma nagrodę. (256 2-3)

M łody 26 lat liczący, wolny od 
wojska, zdrowy m ężczyzna, 
mający dobra bez długów w 
wartości nad 100,000, pragnie 
na tej drodze zrobić znajomość. —  

Tylko panny niżej 24 lat, d o b r e ,  
gospodarne, z majątkiem najmniej 
20,000 złr., raczą załączywszy foto
grafię powiadomić: K r a k ó w  J. K. 
poste rest.; ścisły sekret pod honorem. 

(169-3 3)

Dr. §chwaigera

wyciąg roślinnym
i Fur Krauke n.Ge^chw aehte
2. vcibiisert* Aaflage. HUShR & LABME’8 Ba-.h- 

h nil mg in Wien, I., H«neug«4»e 6. 
Radical i Hmluiig der fo U a tio a  (Saiamen- 
fiił -Be) und Im p e te m  (M#naes jh » ach*).

NB. Ohne Ar nei, natargernSwe O i a- u d  
wionella Wasierknr. Pre s fi. 2. »-it fo t fi. 2-10.

leczy za poręczeniem gruntownie nawet za
starzale następstwa s a m o g w a ł t u ,  osła-1 wasiernur. rra s n. a, mit eo- tu. 2-io. 
hienia męskiego, połucyi itp. w przeciągu | E,n Handt)n h Knr St-lbs behandlung. (2607-10 15)
4ch tygodni, wszelkie inne choroby tajne — ~ — — -----------------------
męskie i żeńskie w najkrótszym czasie 

Flaszeczka 2 złr. w. a. wraz z opisem i M 
użycia i korespondeneya wprost za nade- Inb ma*Ciłm gtłidsi
słaniem gotówki, przekazem lub zaliczką l taepowągo ^ S K K f f i S l '  
uależytości. (11-42-50) i 1 takieh grabjrch mocnych majtek,

l in  W SI i nft3l6P- watowanych rękawiczek,

3 sir. 5® ę. w. c.
jd e tc e  mbrwnie t i n o n  e dla kobiet 

lub mgżciyzn, siładają.e si8:

Dr. Sohwalger w Wl&difn VII. 
S M t m M U m m  6 0 .

feniel Irartoway B. Haiti w Trjeścfe!
dostarcza pocztą za zaliczką oclone i opła 
tnie w  najlepszym gatunku za 

kilogram netto: 
najlep. kawę perłową po złr. 2-10 , plan
tacyjną kawę Ceylon po złr. 1-85, wybo
rową fyawę Mokka po złr. 1-90, wielko- 
ziarnistą kawę Kuba po złr. 1-85, zieloną 
kawę Jawa po złr. 1-55 (Na żądanie gor

sze gatunki znacznie taniej). 
Wprost dowoź na c h i ń s k a  

herbata: 
cesarska MSlange po złr. 7-50, Souchong 
najlepsza po złr. 5-90, Pecco kwiat po 
złr. 4-60, Congo najlepsza po złr. 3-30.

Zamówienia niżej 4%  kilo netto nie be- 
ą wykonane. Przy większych wysyłkach 

koleją odpowiednia zniżka. Na żądanie za- 
płata po odbiorze towaru. (3284-7-30)

l p. najl. skarpetek lub pońo&odh wełn. cepJ. i grub., 
1 jedwabnej wielkiaj chustki na szyje,
1 pary najispssych mitycek.

Wszystkie te rieozy rasem kosztują tylko 3 złr. 
50 cent w sklepie (95-12 12)

W iem, J£V»tetr8t«a«se Tir. I j) ,

Wyszedł m ,j baruzo obszerny pipkins Lustrowany

gińm y spis a * sf on
Rospudaraiktcii, ogrodowych, polnych 
I l e ś n y c h ,  r c b a l c h  b w h t o u  y e h  4 t .  d .

i rozsyła gig na żądanie oplatane i ..Łrmo, 
SIF* Do każdego zamówienia i.asion , grodnio«yth 
tt>ą?za ag darmo pięknie wy tana cz eko o k I- 
turze ogrodowej zabierającej 120 ryem. (10-415)
„Erste u n g . Garten- u n d  Feldbau- 

A gentur(i

ADOLF IIFEEBSD, handel nasion
w B ndapessc te  (w  W ęgrzech ) Uairln 

V uleringasse, T honetho f.

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakeciński.


